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Przegląd polityczny. 
Lwów 4 grudnia. 

Rząd praski postanowił uczynić drugi 
stanowczy krok ku naprawie stosunków w Po- 
znańskiem. Za pierwszy taki krok powszechnie 
jest uważane wyniesienie Polaka, ks. Stablew- 
| skiego, na stanowisko Arcybiskupa Wielkopoi- 
ski, co też rzeczywiście bardzo dodatnio wpły- 
nęło na położenie tej prowincyi. Późniejsze 
korzystne dla nas rozporządzenia były stosun- 
kowo mniejszej wartości; słusznie też nazy- 
wano je „ustępstwami*, bo rzeczywiście, świad- 
czyły tylko o pewnej życziiweści dla nas, ule 
systemu bismarkowskiego zasadniczo nie usu- 
wały. Do takich rozporządzeń należą reskrypty 
o uadobowiązkowej nauce czytania i pisania 
po polsku, o języku urzędów parafialnych, o 
przyjmowaniu do | ułków wielkopolskich ofice- 
rów Polaków, wreszcie o tem, że nauczyciele 
ludowi, przeniesieni za czasów bismarkowskich 
do okolic niemieckich, mogą wrócić na posady 
w stronach rodzinnych. Teraz dopiero przy- 
gotowuje się drugi krok, zasadnizzo sprzeczny 
z b.smarkowskim systemem. Dzienniki nie- 
mieckie, wydawane w Poznaniu i utrzymujące 
bliskie stosunki z miejscowemi dykasteryami, 
doniosły, o ozem już wiemy z telegramu, że 
nauka języka pol:kliego wejdzie od Wielkanocy 
do planti naukowego jako przedmiot obowiąz: 
kowy. Tę samą wiadomość podają dzienniki 
berlińskie z tym dodarkiem, że ministeryum. 
oświaty już wysłało o tem urzędowe zawiado- 
mienie do ks. arcybiskupa Siablewskiego, da- 
jąc przez tv do zrozumienia, że ta nowa dy- 
Bpozycya jest rezultatem jego zabiegów. Skąd- 
inąd wieiny, że jego starania były rzeczywiście 
bardzo usilne i przekonywujące, jemu tedy spo- 
łeczeństwo wielkopolskie zuwdzięcza ten sukces, 
którego wielką wartość należycie oceni i ro- 


| zummnem postąpowaniem w obranym kierunku ji sądu internuje niektórych ludei zdala od 


zachęci rząd do dalszych czynów, usuwających 
*ystem bismarkowski. Pozostaje jeszcze równo- 
uprawnienie naszego języka w życiu publicz- 
nem i przekształcenie komisyi kolonizacyjnaj 
z instrumenta germanizacyjnego w instrument 
ściśle ekonomiczny. Zmowu będziemy musieli 
czekać na to cierpliwie, albowiam mamelucy 
Bismarka poruszą wszystkie ciemna potęgi 
pozeciwko nam i rządowi, ohcącemu być spra- 
wiedliwym. Zachowanie się Koła Polskiego w 
| Berlinie we wszystkich kwestyach, żywo zaj- 
 mujących samego cesarza, będzie miało ogro- 
mnie ważne znaczenie, a znowu Koło powinno 
mieć doskonałe oparcie sią o Opinię kraju, © 
Czego Wynika-dla Wielkopaian; jako pierwszy 
obowiązek, stłumić warcholskie zapędy partyi 
„Orądownikowej.* 
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Na życie ks. Ferdynanda bułgarskiego 
znowu w Rosyi uknuto spisek. Jakiś Iwanów, 
Buigar z Ruszcznka, był przed paru laty adju- 
tantem w woj'ku bułgarskiem, lecz wykradł- 
szy jakiemuś żydowi żonę, uciekł z nią do 

osyi, gdzie go zaraz przyjęto do wojska w 
stopniu porucznika. Tam on wszedł w stosun- 
ki z szefami emigracy! bułgarskiej Bendere- 
wem i Grujewcii, którzy choć są pułkowni- 

ami rosyjskimi, jednak zajmują się wyłącznie 
trządzaniem zamachów na wybitnych w Buł- 
garyi ludzi. Omi ułoży:i spisek, którego ofia- 
tą miał paść Stambułów, padł zaś przez po- 
myłzę zbójów minister Belczew; oni na- 
szępnie zorganizowali spisek na życie ks. Fer- 
 dynanda, jednakże spiskowcy byli w porę wy- 
kryci i główny z nich, major Panica, był 
tzzstrzeluny; oni w końcu nastawili zbójców 
Dy buigarskiego sgenta dyplomatycznego w 
Konstantynopolu Wulkowicza. Po tym osta- 
tuim morderstwie zapanował spokój; zaczęto 
jw Europie przypuszczać, że tak zwana „nie- 
trzędowa Rusya* wyrzezła się spisków i za- 
mąchów, wykonywanych przsz najętych zbó- 


e . 
Indye Wschodnie. 
Szkice z podróży w roku L1BSDL1. 
Przez Romana Ujejskiego. 


(Ciąg duiszy). 

Piątego dnia pobytu mojego, uwijali się 
koło hotelu niezrani ludzie, stało mnóstwo 
oni i mułów jucznych. W całym Dardżilingu 
tuch zapanował, latali gońce od gubernatora, 
twijali się konno oficerowie angielscy w swych 
Czerwonych mundurach, rozgrywał się właśnie 
Ważny akt zgody o chińską posiadłość. Przy- 
ył właśnie z Tybetu tą karawang rozjemczy 
tędzia, załagodziwszy spór długoletni, a z nim 
przyjechali Chińczycy wysłani od władcy Ty- 

betu dla udokumentowania tej zgedy. 
| Na drugi dzień wspaniały bal u guber- 
p tor, goszczenie chińskich posłów, a w ho- 
delu naszym dnia następnego podejmowało 
| A przyjaciół dyplematę, stóry przejednał 

|| 


 lybetanów i Peking a Sikkim oddał An- 
klikom. 

E Ciokawa to postać była, jak mi dokładnie 

| Objaśniał nowy mój przyjaciel, oficer angielski, 

 Bówiycy trochę po francusku i po niemiecku. 

pecyslnością tego Anglika było załatwianie 

| Wszystaich sporów granicznych i politycznych 

Omiędzy różnemi mochrstwami świate. Szkoda 

* zapomniałem jego nazwiska , które pewnie 

| best dobrze znane w całej Europie. Mówił mi 

Vfger, że chciałby mieć choć cząstkę tych 

| darów, jakie on przywiózł z Tybetu. Widzia- 

| Sm sam w deiu jego przybycia, jak z kilku- 
| estu mułów śoiągano ciężkie juki. 

Chinczycy zabawili dni jeszcze kilka w 

"aurqżilingu na swoich małych „hucułach* 

leżdzili po spacerach, wstępowali do sklepów 


Wszystkich, ciekawie przypatrując się towa- 
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jów. Tymczasam oto znown przygotowano 
taki zamach. Miał on być wykonany podczas 
pogrzebu ks. Aleksaudra Battenberga, Iwa- 
nów, otrzymawszy w Rosyi sporo pieniędzy, 
doskonały rewolwer i paszport, wyjechał z 
Odesy do Konstantynopola, skąd udał się 
do rumelijskiej stolicy, aby tam zamordować 
ks. Ferdynanda psdczas zwyczajnej przechadz- 
ki jego pe miejskim parku. Ale ks. Ferdy- 
nand był nitzdrów, z domu nie wychodził, a 
załatwiwszy sprawy państwowe, opuścił Fili- 
popol przed naznaczonym terminem. Tym- 
czasem nadeszła do Filipopola wiadomość, że 
książę będzie szedł za trumną Aleksandra 
Bavtenborga i przed spuszczeniem jej do gro- 
bu wygłosi mową. Mnóstwo osób z eałego 
kraju wyruszyło do Sofii, pojechał więc 1 
Iwanów. Na ostatniej stacyi kolejowej przed 
Sofią pozuali go ludzie, jadący na pogrzeb 
z Ruszczuka i jago dezertera chsieli ureszto- 
wać. On jednak uviekł. Chłopi rzucili się ża 
nim w pogoń 1 chociaż strzela! do nich kilta 
razy, zdołali go ująć i odłać żandarmom. 
Sprawę tę postan:wiono zbadać dopiero po 
pogrzebie ks. Aleksandra. Iwanów, przy któ- 
rym znaleziono dużo pieniędzy i liczną kores- 
poudencyę z Grujewem i Banderewem, nie 
mógł się długo zapierać: przyznał się, że 
przybył z Rosyi jedynie dlatego, sby zastrzelić 
księcih. 

„ Oczywiście, surowy Stambułów nie bęłzia 
robili z nim ceremonii. Trzeba tu jednak do- 
dać, žo ów wypadek bardzo się przydał rządo- 
wi pod jednym względem. Oto, w sobraniu 
jest nieliczna i bardzo przygwoita opozycya, 
złożona z tak porządnych ludei jak Nsczo- 
wiez, Streński, Radoławów, Tonczew i pa- 
ru ionych. Wystąpili oni przesiw żelaznym 
rządom Stambułowa, podobnym do dyktator: 
skich, chociaż konstytucya nis jast zawieszo- 
na. Tak n. p. Stambułów nieraz bəz śledztwa 


ustaw, a Jezuitów szanują jako ludzi silnych 
przekonań. Na tem samem stanowisku stanęli 
postępowoy richterowscy. Przeciw  zaiesieniu 
bannicyi głosowali tylko liberałowie i wię- 
kszość juukrów, w ogóls jednak glosy rozło- 
żyły się lepiej, miż się spodziewano, liczono 
mianowicie, że będzie majwiącej 6 do 10-ciu 
głosów większości przychylnej zniesieniu bau- 
nicyl, bymszaseram za zniesieniem jej oświad 
czyło sę 178 posiów, a za zatrzymaniem usta 
wy autyjezuickiej 136-6iu. Teraz wszystko za- 
leży od uchwały Rady Związkowej, która 
jest rodzajem izby wyłszej parlamsutu nio- 
mieckiego. Zdaje się jełuak, że ta Rada opie- 
rać się nie będzie, bo więśnie notują dzienni- 
ki berlińskie, że domy uiemieskich Jezuitów 
już się przygotowują do powrotu do ojezyzny, 
ezegoby nie czyniły, gdyby poufne iuforraa- 
cye z Berliaa nie dawały im pewnej nadzisi. 
Koalicja a opozycya słowiańska. 

Piszą nam z Wiednia 2 grudnia : 

, Większość koalicyjna wozoraj pomyślsie 
sig wywiązała z pierwszego swego zadąuia, u- 
ohwaleria nowej ustawy a obronie krajowej. 
W innych okoliczaościech, gdyby nie była 
powstała stała większość pavlameniarua, usta- 
wa taka byłaby wymszgału nader. długich u- 
kładów rządu z pojedyńczemi strontictwam:, 
a nie jest nawet izevzę pawną, czy ta ukłwiy 
byłyby ostateczui» dpiswy. Owszem, burdzo 
łatwo domyśleć się, że przy stosunkach, 
które w Izbie poselsziej zapanowały po 10 
października, niemiecka lewicę w zgodzie u za- 
sadniczo opozycyjnywi grupami, byłaby sdo- 
lała zadać gabineowi na tem pcia klęskę. 
W najlepszym razie trzeba było przygotować 
się na długie namiętny rozprawy i zmarnowa- 
nia kilka tygodni drogiego czasa. Dzięki poc- 
wstaniu Koalicyi, trzy posiedzenia Izby wy- 
starczyły na rchwalenie tej ważiej u:tawy. 

Po stronie większości zaznaczyła się w 
tej kwestyi wzorowa solidarn=ść. Ani jidsn 
z członków trzech sprzymisreunych klubów 
nie głosował przeciwko ustawie. Jeżeli niektó- 
rzy posłowis tyrolscy wairzymali się od gio- 
sowania, tiómaczy się to dostatecznia okoliz: 
nością, że ustawa o obrozia krajowej nie 
odnosi się do Tyrolu, którego sejm uchwali 
specyalnie zastogowaze do wyjątkowych po- 
trzeb tej prawincyi przepisy. Z tej burzy, 
które nibyto powstała wśród frakcyi niemiecko - 
katolickiej, w rozprawach Izby nie dostrzega: 
ło się żadnego śladu. Przeciwisie poseí Eben- 
hash, rtórsga pesre Uaianmakma ag madj je 
ko głównego przeciwnika ustawy, w depe- 
szy przesłanej „Vaterlandowi", oświadcza dzis, 
ża gdyby był się znajdował w Wiedniu, byłby 
jak wszyscy inni członkowie klubu hr. Hohen- 
warta głosował za ustawą. Wprawdzie wię- 
kszość przy głosowania nad przejściem do roz- 
praw nad posjedyńczemi artykułami ustawy 
wynosiła tylko 171 głosów, a wozoraj przy 
gu sowania mad najważaiejszym $, 12 nawst 
tylko 122 głosów, gdy oczywiście koalicya, 
nie licząc drobnyuh frakcyi Coroniniego etc., 
które zwykle z niy głosują, rozporządza oko- 
ło 230 giosami. Jednakże owa abstynencya 
nie wynikła z żednych politycznych prądów, 
nie oznacza wstręta przeciwko gabineuowi ko- 
alicyjnemu, lecz pominąwszy inflaencyę, tłu- 
maczy się po prosto pewnoscią zwycięstwa 
nad opozycyą, która w pierwszem gło ;owaniu 
zdobyła się jedynie na 61 głosów, w drugiem 
nawet tylko na 3%. 

W ogóle dla frakcyi opczycyjnych ta 
pierwsza walna próba nie wypadła wcale swis- 
tnie. Nie tylko koalicya niezadowolnionych 
nie dopisała, gdyż frakoya niemiecko-narodowa 
głosowała za ustawą, ale nadto słowiański za- 
stęp wyraźnie wszedł na drogi, na których 
może dojść tylko do zupełiego morslnego i 
wszelkich wyjątkowych | politycznego upadku. Rozwinęła bowiem z 


stolicy, a rewisye domowe zarządza bez u- 
chwały sądowej. Otóż przeciwko temu wy- 
stąpiłe opozycja. Mówcy jej wyraźnie oświad- 
czyli, że bardzo wysoko cenią Stambułowa i 
pragią, aby on długo jeszoże tak dzielnie 
rządził krajem, jednazże nis mogą się zgo- 
dzió na jego despotyzm względem ludzi, 
przeciwko którym nie wystąpiono sądownie. 
Na to Stambułów odparł, że wszystkie sse 
rozporządzenia , internające różnych ludzi, go- 
tów jest poddać zbadaniu sobrania, zam zaś 
ani na włos nie zmieni postępowania, bo tylko 
w ten sposób może zapewnić krajowi spokój, 
albowiem dużo jest jaszęza takich %pwic- 
łów, z którymi Mz lnie walazyć można 
tylko taką bezwzględną metodą. I tu właś- 
nie wspomniał o zamachu, przygotowanym 
przez Iwanowa. Rozuliar dysxusyi był ten, 
że dwóch członków sobrania nie głosowało, a 
wszyscy inni jednogłośnie dali Stambułowowi 
wotum zaufania. 


Parlament niemiecki zniósł banicyę OO. 
Jezuitów. Dyskusya była krótka i otokawa 
pod tym względem, że zwolennicy ustawy 
wyjątkowej nie mieli odwagi wystąpić w jej 
obronie : żaden z nich aie przemawiał. Nato- 
miast odszwały się głosy nadzwyczaj po- 
chlebne dla Jeznitów. Bawarski narodowiec 
Sigl nazwał ich wzorowymi ludźmi, kapłana: 
mi pełaymi poświęcenia, dzielsymi uczony- 
mi i najlepszymi obywatelami, którym z 
zamkriętymi cczami możnaby powierzyć na- 
wet sprawy podatkowe, które byłyby przez 
nich rozwikłana ka powszechnemu zadowolnie- 
niu. Kiedy to Sigl powiedział, liberałowie 
śmiać się zaczęli, a wtedy on rzekł: „Pra- 
wda, wybyście nie byli zadowolnieni, muszę 
to przyznać”. W imienia Koła nolskiego o- 


świadczył Radziwiłł, że spokój religijny wy- 
maga zniesienis bannicyi. Socyaliści oznajmili, 
że są przeciwnikami 
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4 
rom z Europy i naszym  twarzom, które 
zdaje się nia często musieli widywać w Ty- 
becie. 

Dardżiling roil się Anglikami, hotele 
wszystkie były zajęte, a ścieżki i spacery 
przepełnione. Wielu uganiało na doskonałych 
kucach krajowej rasy, zaś „ladies* noszone I 
były na krzesłach, które tu są bardzo w zwy- 
czają i zajmują miejsce ekwipażów. Trzech 
Sikkimozyków udrapowanych liberyjnie szala- 
mi, niosą to krzesło przykryte zawsze błamem 
mniej lub więcej kosztownego futra. Jedynie 
dwór gubernatora ma w służbie Hindusów 
z Kalkuty, w czerwonych, złotem Szamerowa- 
nych żupanach. 

Codziennie o godzinie ozwartej po polu- 
dniu na głównym spacerze grała muzyka woj- 
skowa cipajów, a grała bardzo dobrze, tak, że 
z całą przyjemnością słuchałem znanych na- 
szych oper lub walców Straasza. Tak samo Jax 
w Kalkucie w Eden-garden, kończył się zawsze 
koncert angielskim narodowym hymnem. Wszy- 
scy schodzili sią wtedy tutaj, znoszono w krze- 
slach piękne Angielki, zjeżdźali na kucach 
dżentelmeni, bawiono się, rozmawiano, a po 
skończonej muzyce rozekodzono na obiady. 
Lud miejscowy gromadził się także i w zaba- 
woy sposób grywał kamykami na ziemi partye 
pierwotnych widocznie szachów. Wystarczułu 
im wyryscwana na piasku szeachowaica, kilka 
różnej wielkości i koloru kamieni wyciągano 
z kieszeni i partya była gotowa. Grapa wi- 
dzów rozkłada się zawsze na okożo i śledziła 
z zajęciem każde pociągnienie. 


W dotychczasowej mojej przeprawie przez 
Indye, nie wiele słyszałem śpiewu, dającego 
świadectwo muzykalności ludu. Często piszczał- siły się ucwe ZEondygnacye górskie, przecho- 
ką i bębnem raziły uszy grajki weselne, lecz, dząc ;rzez wszystkie kolory oddali; ciągnęły 
żadnej melodyi choćby najawyklejszej nie mo- |się przez olbrzymie przestrzenie, blednąc coraz 


wesela musiały być często — leog jak wszę- 
dzie, z „dzikim piskiem piszcząłki 1 biciem 
w bęben. Raz jeden tylko ułyszałem śpiew, 
niezwykie melodyjny i oryginalny: Dwóch 
chiopuków kailkunastoletuich, pasąc kozy na 
stoka góry, w oddaii od riebia, spiewałv ro- 
dzaj dyalugu; pytał jeden, odpowiadał mu 
drugi. Improwizacyą to nie było, gdyż docho- 
dziły mnie jakieś wyrazy, ale tyle tam było 
uczucia, taka smęina jakaś żałość, a przede- 
wszystziem tak piękna 1 harmonijnie złożona 
calus, że długo słuchsłem, żałując niezmier- 
nie, iż nie potrafiłem zachować w pamięci tej 
oryginalnej himalajskiej melodyi. 

Dnie przeplatane były często deszczem i 
ngłami, lub czasem chmury tak nas objęły, że 
na kilka kroków nic widac nie było. Czasem 
znów przętario się niebo, zaświeciło słońce, 
odsłoniły się dalsze widoki i jednego popołu- 
dnia ukazały cię znów, lecz już poraz ostatni, 
majestatyczne, lodowe szozyty Kiczenjungi. 
Wylęgnął wtedy cały Dardżiiling na najbar- 
dziej wysunięty cypl, skąd widok przedstawił 
się nieporównany. Od stóp naszych spadała 
stroma zbocz góry; zielone trawniki pokrywały 
ją z początku niżej, w łagodniejszym już kli- 
macie, gdyż przez tę polać nu kilka tysięcy 
stóp w głąb spadającą, przechodziły różne 
strefy, rysowały się szachownicą i ciemną zie- 
lenią plantacye herbaży, błękitniejąc oddale- 
niem coraz bardziej. : 

Jeszcze niżej przeglądaży wierzchołkami 
drzew lasy dziewicze, ujęte u swego podnóża 
w mgłę białą, która zasrywała juž sobą wszyst- 
ko dalsze i niższe. Z przeciwnej strony wzno- 


Naczelny Redaktor i Wydawca: Ludwik MWiasłowski. 
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z szczerością, zbliżoną do politycznego samo- 
bójstwa, sztandar russofilski. Radykalny posel- 
redaktor ks. Bianchini, chorwacki Stojałowszi, 
tudzież dr. Vaszaty z przykładną bezwzglę- 
dnością odsianiali cstatuie cele swych dążno- 
ści. Mianowicie dr. Vaszaty uczynił to ze 
szorstkością i ztią wysażną nienawiścią do Fo- 
laków, która zupełnie wyjaśnia, co sądzić o 
„łowiańskich* uczuciach tych panów. Mniejsza 
o to, że tea Moska! w przebraniu czeskiem za 
pomocą cytatu m »iemieckiego działa usiłował 
znieważyć pamięć Jana Sobieskiego. Sława o- 
swobodziciela Wiednia takim wsvanisłym bla- 


skiem jaśnieje na firmameucie dziejów prze- | 


szłych i przyszłych, że zamachy takiego p. 
Vaszatego zasługują tylko na pogardę. ato- 
misst podsieść wypada systematyczne usiłowa- 
nia młodoczeskiego trybune, wmawiania w 
świat, że stosaski resyjskia są o wiele dogodniej- 
s,e i morslniejsze, niż austryackie. 

W tym celu p. Vaszaży nie wzdryzał się 
przed majrzeczywistszemi kłamstwami, gdy na 
wafae wywody referenta Popowskiego o uci- 
sku, jakiego język polski doznaje w Rosyi, od- 
powiedział, że — w Pradze nie wolno mówić 
po wzasku! Jak wiadomo, w Pradze, dzięki te- 
roryzmowi przyjaciół p. Vaszatego, wydarzył 
cią już wypadek, że strzelano z rewolweru do 
+rzechodniów jedynie dla tego, ponieważ .. roz- 
mawizli po niemieszu! O tem zatomiast, aby 
tem wsadza zabraniały rozmawiać po czesza, 

ie tylko nikt nigdy uie slyszal, ale nadto po- 
debny, zakaz w Austryi a priori jest bezwzglę- 
diio niemożebny. Tylko istny fenatyzm russo- 
fiiski i pewien daltonizn. yoliwpczny sprawia, że 
młsdoczesi nie aznawają tej zasadniczej ióŻni- 
vy qomiędzy rządowym systemem austryackiin 
a r.syjszim. W parlamencie austryachim wy- 
glaszają seumuy frazes o okrutnej niesprawie- 
dliwości odmawiania ludaośsi cowszechneg. 
ziosowania, gdy istnisje obowiązek powszechnej 
siużby wojskowej. Zə zaś Rosya, pomimo tej 
,owszechnej służby, nie tyiko nie przyswoiła 
sabie puwszechnego głosowania, lecz nie posia- 
da wcale parlamentu, chaćby opartego na pra- 
wie wyborczem wacscw uprzywilejowanych, to 
wcale tym pancm nie ju.eszkadza wysławisć 
je] wrzekomo idealnie doskonałych instytucyi. 

Oczywiście z takiem aprzedzeniam wszel.- 
ka dyskusya staje się niemożliwa. Mogliby się 
jednak znaleść 1 między vami sentymeztalni 
p litycy, kvóczy sobie zadają pytanie, czy 
czszem dzisiejsza koalicys nie przyczynia się 
do wzmocnieniu prądu russofilskiego śród tych 
frakcyi słowiańskich? I czy właśzie dla tego 
twisugiaw bowłiuyjum ALU zasUBUJU La ugang Y 

W obec podobnych rozumowań 1 cbaw 
trzeba ścisle uwzględnić realne fakta. Koło pol- 
skie przez 18 lat uczciwie i wytrwale popiera- 
ło syctom, który praguąqł zadowojnić narodowo- 
soi słowiańskie. Dzięki uaszemu wytrwałemu 
poparciu, pożcżenie Czechów pomiędzy r. 1680 
u 1890 tak znaczniu wię polepszyło, jaz tego 
nawet rajgorętsi ywiryocz czescy nie spodzie 
wal: się przeń nastaniem gabinetu hr. Tastt»- 
goi nowej autonomiuznej większości w parląmer- 
cie. Otrzymali czeską wszechulcę, akademię 
umiejętności, przewagę w sejmie krajowym, w 
którym przeduem paiowału strouni.bwo mie- 
mieckie, przewagę w kilku izbach haadlowych, 
cały szereg szkoł Średnich, przychylnych na- 
miestników, miiustra w gabinecie i t. d. Co do 
Słuweńców — zdobycze narodowe wprawdzie 
ule są tak wybiine, jak czeskie, ale oni sami 
raz po raz wvtwarcie przyznają, ża mianowi- 
cie na polu szxoiy i sądownictwa za rządów 
br. Taaffogo uczynili ogromne postępy. Wie- 
szcie co do Duimatyńców, którzy teraz stają 


w pierwszym szeregu opozycyi xus:ofilsziej, 
warto przypomuieć, że aż do r. 1870 w sejmie 
dzlmaczim przewagę posiedli Wios. Dopiero 
za rządów hr. Alf:eua Potockiego przewaga ta 
upadis, Chorws twzymwałi w.ęxszość w sej 
mio i wydziale zrsiowym, później zdobyli naj- 
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i 
giem uchwycić. I tutaj codziennie prawie do-l bardziej i zacierając kontury swoje. Nad niemi 
chodziły z chat rozrzuconych głosy muzyki —! w słońca blasku jaśniała królowa lodów. A ze 


wszystko co piężne 1 mile przemija prędzej, 
niżbyśmy tego prugnęli, więc gromuuzić się 
zaczęły mgiy lekkie, jak steda łabędzi, two- 
rzyły się chmury pod wami, podnosiły w gózę, 
gąstniały, zaaryiy obraz i deszczem rzęsistym 
zuaprószyśy patrzących. 

Z Kaikuty przysziy wieści o pierwszym 
syacłym deszuzu, a u nag codziennie jaż roz- 
poczęty chmury swoje panowanie. Darśżibnę 
wybierał się w drogę Czekan” jtszoze drugie- 
gu deszczu w ladyach, puczem na pewne na- 
stąpić miiy mnussony słotne, trwające przez 
kilka tygodni W Dacdżilingu pobyt trudniej- 
szym się stawali, nawet niemożliwym, za to 
Indye ochłedzone słotami, pozwalały ne powrót 
bezpieczny. Frzyszia depesza o puwtóruym de- 
szczu w Kalkucie, zbierał się w drogę dwór 
gubernatora, dworzec był w oblęśsnia, powra- 
celi wszyscy. 


VII. 


Powrót z Dardźilingu. Kalkuta. Morzem do Ceylo- 
nu. Madras. Pondiszeri. 


Długi szereg wagoników spadał ciągle 
z wierzchołków górskich. Zatrzymywaliśty wię 
przy stacyjkach na wypoczynki, „laieby*, 1 
podwieczorki. W miarę zniżani« się, czuliśmy 
bardzo dokładnie poduoszenie się temporatury 
tak, że gdy nsd wieczorem stanęliśmy u ped- 
nóża Himalajów, już nam było parno 1 duszno. 
Gubernator z familią od samego Dardżilingu 
dążył za nami w swuim wagonie. Pochyłość 
trasy jest ciągła, tak, że tylko hamulec regulo- 
wał bieg wagonu, przyspieszany ciągle wła- 
snym ciężarem. W cudownej drodze musieli 
oni często przystawać, gdyż czekaliśmy na nich 
u podnóża więcej jak godzinę, a gdy w końcu 
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| la 
ważniejsze ustępstwa językowe, tek r 
żywioł włcski, panujący tam od kil Obecnie 
stracił wszelkie znaczenie polityczn Wieków, 
Taaffego na poln ekcnomicznem 78 rządów 
zne it. d) doznawali najgorliwszą!%18, Że-a- 
wszystko nmożebniło jedynie opieki, To 
polskiego. woie Koia 

Chociaż za to wszystko n 
się wdziączności, mogliśmy jedn domagamy 
nawet we własnym interesie t, PZYPUŚCIĆ, 
wiańskich, że w miarę znaczne ludów sło- 
się ich pałożania, osłabną nurtrPOPTawienia 
| niemi od dawna prądy russofilskce pomiędzy 
przeciwnie wzmagały się one. LTymczasem 
do r. 1885 zasiadał w klubie stard(ś'zaty aż 
wtedy w Radzie państwa i na luag7+ Już 
hraniach w Czechach wygłaszeł te gach Ze- 
filskie przekonania, któremi się popř w? 
siaj. Ruch młodoczeski od r. 1880 wznć 7e 
pod sztandarem wygórowanego russoft* 5% 
niechęci do Polaków, popierających stali 1 
chów w Radzie państwa. Powtarzam, od £- 
1880, nie zaś od r. 1890, bo ugoda czesko-ń, 
miecka, której zresztą nie zawinili Polacy, nie 
jest początkiem tego ruchu, lecz tylko jednym 
z ostatnich protestów, których się czepiał. 
Z dzienników czeskich i mów poselskich po- 
między r. 1880 a 1890 możnaby zestawić g:u- 
be tomy samych uwielbiań Rosyi i nemię- 
tnych, często nieprzyzwoitych napaści na Po- 
lasów. Tak samo pomiędzy Stoweńcami, pomi- 
mo polityki ugodowej, nieustannie się wzmagał 
prąd russofilski, podniecany mianowicie przez 
radykalsego posia sejmu lublańskiego a gene- 
raluego reprezentawta pruskiego banku „Slavii“ 
Hribawa, jednakże dotąd konserwatywni Sło- 
weńcy, którzy pozostali w klubie hr. Hohen- 
warta, wytrwalej opierali się temu prąd.wi, niż 
staroczesi. Chorwat ks. Bianchini dopiero w r. 
1891 wstąpił do parlamentu. Ale przedtem od 
15 lat w swym Narodnim liscie propagował te 
zasądy russofilskie i radykalne, które teraz na 
przemian po niemiecku lub chorwacku wygła- 
sza w Izbie poselskiej. | 

Słowem, jest to niezbitym faktem, że prą- 
dy russofilskie nie pojawiły się pomiędzy temi 
ludami słowiańskiemi dopiero w r. 1891, a tem 
mniej dopiero po zawaraiu terażniejszej kealicyi 
stronnictw umiarkowanych, lecz wzmagały się 
niensiannie oi dawna, pomimo ugodowej poli- 
tyki hr. Tuatfego. Z tego niezbitego faktu nie 
wyprowadzamy bynajmniej wziosku, aby nale- 
żało odmawiać tym ludom przynsleżnych praw 
i swobód; owszem tądzimy, że w miarę jax się 
one przekonają, że koalicya nie zagraża ich 
piave, w VJIERUJU siy Luieżycie Ich materyai- 
nymi interesami, odwrócą się od trybunów te- 
go kalibru, co dr. Vasząty lub ks. Bianchini. 
Tymczasem zaś wierzymy mocno w pożyteczność 
hasla „Otwastość i prawda,“ która gabinet ks. 
Windischgraetza wygłosił w swym pregramie. 
Im bezwzględniej trybunowie russofilscy wypo- 
wiedzą w Radzie państwa swoje przekona sia 
i odkryją ostatnie cele swych dążności, tem 
wyraźniej wykaże się zupełna niemoc tych 
prądów 1 tem prędzej musi nastać stanoweza 
itto in partes tych, którzy z nami bronią ży- 
wotnych iuteresów monerchii, a tych, którzy 
wyżej stawiają nie swój interes narodowy, lecz 
interes Rosy1. 
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Wiedeń 2 grudnia. 

(i). Pomimo żarliwej agitacyi mło.ocze- 
chów, sprawa utworzenia wielkiego tpozycyj- 
nego klubu słowiańskiego postępuje bardzo le- 
niwo naprzód. Przed dwoma dniami odbyła 
się w tej sprawie narada delegatów rozmaitych 
stronnictw. Udział w obradach wzięli: z klubu 
młodoczeskiego pp. Herold, Ezgel i Kaizl, imie- 
niem morawskich staroezechów pp. Fanderlik 
i Zaczek, imieniem secessyonistów klubu Hoben. 
warta pp. Klaicz i Ferjanczicze, a z pomiędzy 
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nidjechali, piękne panie miały ze sobą cełą 
kolokcyę piękniejszych od siebie begonii 1 twla- 
tów. Przyvzepiono wagon i podążyl śmy do $i- 
liguri ua późzy wieczorny obiad. Wia 
Tutaj czekeł na nas posag tak dlugi, ja- 
kiego dotąd nigdzie nie spotkałem. Szereg bit- 
łych wagozów zajmywał środek pociągu 1 co 
się zbliżę do którego z mojemi rzeczaai, obja- 
swa czerwony złotem szamerowany Hiedus: 
że to gubornutorn. Mniejsza ZrósZtĄ, gdyby dla 
niego były te wegozy, lecz każdy z j:go świty 
miai osobny dla siebie. Bodaj to być gubsrną- 
terom w Iudyach — lub przynajmaiej człon- 


wagony, by wszystkich jak należy pomieścić. 
Dwie lukomotywy sapiąc ciężko pociągnęły 


kiem jego świty ! 

Pamięteno jednak i o nas; każdy zejął 
ogłą kevapkę dla eicbie, dodawano ciągle nowe 
drużynę NASZĄ w noc czarną, w gęste zarośla 
palm i bambusów, w ciemne chmury pokrywające 
teraz kraj cały, 

Zadne gwiazda przedrzeć się nie mogła 
przez grube pokrywy, przygnębisjąca duszność 
ciążył» płucom, przyzwyczsjonym już do roz. 
kosznego kliraatu wyżyn. Przez noc całą przy- 
Świecaiy naszej drodze świętojsńskie muszki 
w tskiej ilosci, jakby kto z góry brylanty roz- 
sypywał; w bujnych splotach egzotycznej flory 
wyglydaży te światełka jak dusze, pokutujące. 
Powietrze cała drgało tym migotliwym bla- 
skiem, a gdy kilka muszek naraz wleciato 
przez otwarte okno do zaciemnionego wagonu, 
rozjaśniały go, jak elektryczne lampki, Męczą- 
oem nawet bylo dla oka patrzeć w tę drgającą 
świątełzami przestrzeń bez końcu. „Zjawisko 
było nadzwyczajne i nigdzie juź później nie 
widziane. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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adesłał tylko pismo, w którem 
klub ruski na najbliższem posie- 
źmie decyzyę co do przystąpienia 
słowiańskiej. Decyzya ta jak 
niano nie nastąpi przed nowym ro- 
i posłowie ruscy w Radzie państwa 
kiem, gy tej sprawie porozumieć ze swymi 
chcą tw sejmie galicyjskim. Zgromadzeni 
kolega młodoczechów , staroczechów i Sło- 
*£'nie uchwalili żadnego programu, zgo- 
dzik. tylko na rezolucyę tej treści, że po- 
Zula rzeczą byłoby utworzenie słowiań- 
tyteðalioyi na zasadzie równouprawnienia i 
Iago zastępstwa interesów słowiańszczy- 
ża że należałoby już teraz wybrać wspólną 
Ye y 
“Rezolucya ta przedłożoną zostanie do 
iowania wszystkim klubom, które mło- 
ZROj chcieliby wciągnąć w skład projek- 
Olej koalioyi. Jak powiedziałem, naj- 
towjej krzątają się około złożenia tej koali- 
ROTOdoczesi, oni bowiem największy interes 
oyl . tem, aby ona do skutku przyszła. Po- 
majązy już bowiem to, że przypodobaliky 
MINĄ, spełniając jej gorące życzenie, mo- 
się Baqto chwalić się przed wyborcami, że 
gliby udalo się im pozyskać sprzymierzeń- 
przecivbie, co im nieraz wytykano, wreszcie 
CÓW W; tą koalicyą coby się im tylko podo- 
robilibyy mieliby w niej ogromną przewagą 
balo, iTo teź nie zdaje mi się, ażeby ci sło- 
liczebn torzy wystąpili z klubu Hohenwarte, 
weńcyzłowić w te sidła, zwłaszcza, że wie- 
1, przez nowy klub słowiański nio nie 
Zę.„ją, natomiast wiele mogą otrzymać przez 
Uzh dawnych sprzymierzeńców tj. przez klub 
Sienwarta i Polaków. Gdzie zresztą jest pokre. 
aństwo dążności młodoczechów i łoweńców ? 
Pierwsi stoją niby to na zasadzie histo- 
rycznej, drudzy zaś chcieliby rozbić obecny 
ustrój krajów, w których mieszkają i utworzyć 
dla siebie nowe królestwo. Nie ma ani jednej 


Z Rusinów nikt nie przyszedł, | stopień dra praw. 
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słów serbsko-krackich pp. Spin- | chowski, z Ncwego Sącza, otrzymał na Uniw. Jagiell. | otrzymał od rządu tureckiego order Osmanie trzeciej | całego naszego społeczeństwa i uwieńczone 
klasy, W irade sułteńskiem doty zą'em tego odzna- | pożądanym skutkiem, 


Konkursa. Sądy powiatowe w Delatynie i Skc- | czenia, powiedziano, że order otrzymał dr. Karliński 
lem poszukują dyetaryuszy. za przychylne dla Turcyi zachowanie się na kon- 

Gmina miasta Komarna rozpisała z terminem | ferencyi sanitarnej w Wenecyi, powtóre za niepo- 
do końca grudnia rb. konkura na posadę v eteryna- | spolite usługi, jakie położył, towarzysząc pielgrzymom 
rza miejskiego z roczną płacą 350 złr. do Mekki z Bośnii i Hercogowiny, zwłaszcza% na 

Stacya telegraficzna z ograniczoną służbą | stacyach kwarantanowych w El Tour i Dżedda, a 
dziencą weszła w Życie w Chrostowej, w powiecie | wreszcie za dalszą jego czynność w Konstantynopolu. 
bor heńsk'm. Zarazem wyraził sułtan życzenie, żeby dr. Karliński 

Wybór uzupełniający posła do Rady państwa | i nadal pozostał w Turcyi. onie jego, która mu 
z grupy gmin wiejskich okręgu wyborczego Żółkiew- towarzyszyła w tej usiąźliwej podróży z pielgrzy- 
Rawa-Sokal vozpisało Namiestnictwo na dzień 14go | mami, nadał sułtan order Szefakata drugiej klasy. 
grudnia r. b. Z Czernichowa nam piszą: 

Kasyno miejskie. W piątek duia 8go i w so- Telegraficznie doniosłam wam już o zajśc ach, 
b.tę dnia 9go b. m. nałpiogramo»e-przedstawienia | które się rozegreły w naszej szkole rolniczej. Bez- 
amatorskie. Lista będzie otwartą w ponielziałek o | pośrednią przyczyną ich był fakt następujący : 
godzinie 6 wieczór. Uczeń trzeciego roku, niejaki Jackowski, pro- 

S$łub W sobotę odbył się w !ościele $w. Mi- | wadzący się bardzo dobrze, zgłosił się 28 zm., że 
kołaja we Lwowie ślub parny Maryi Tychoniewi- | jest chory na nogę i do klasy iść nie może. Lekarz 
czównej z p. dr. Walerym Frankowskim, sekurdar. | zakładowy dr. Michalik uznał jednak, że chory w 
w szpitalu powszechnym we Lwowie. wygodnem obuwiu może przejść się na wykłady. 

Stypendya Cesarz nadał stypendya o rocz- | Uczeń u ierał się, tłumacząc, że przy spuszczaniu 
nych 1000 złr. z fundacyi swego imienia na rok | nogi z łóżka doznaje przykrych bólów, i chcieł po- 
szkolny 1898/94 dr. Marcelemu Chląmtaczowi, kan- | zostać w łóżku. Dyrektor zakładu p. Łaszczyński 
dydatowi adwokatury, byłemu uczniowi Uniwersy- | rozkazał tedy uczniowi stanowczo, żeby poszedł do 
tetu lwowskiego i Józefowi Klimondzie, b. uczniowi | klasy, na co otrzymał od niego odmowną odpowiedź. 
szkoły politechnicznej, Dyrektor zagroził zatem Jackowskiemu wydeleniem 

Ordynat hr. Stauisław Mieroszewski nadał wa- | z zakładu, a gdy gioźba nie pomogła, przyniósł mu 
kujące stypendyum o rocznych 200 złr., z fundacyi | dokumenta i rozkezał wyjeżdżać do domu. Koledzy 
ordynsta Mieroszewskiego Stenisławowi Nałęcz Chwa- | tak niespodziewanie wydalonego ucznia wybreli de- 
libogowskiemu, wzniowi I klasy gimnaz. św. Anny | putacyę, która udała się do dyrektora z prośbą, aby 
w Krakowie. . zniósł wyrok swój srogi, a Jackowski wszelką inuą 

Wydział krajowy rozpisał konku's na stypen- | karę przyjmie z pokorą. Dyrektor odmówił. Poszedł 
dyum z galic. funduszu krajowego o rorznych 500zł. | wówczas Jackowski sam do dyrektora z taką samą 
dla ubogich uczniów, uczęszczających do średnich lu» | preśbą, ale s;otkał się także z odmową. Tem uczuli 
wyższych szkół handlowych. się dotkniętymi uczniowie wszyscy: oświadczyli dy- 

Pomoc dla żołnierzy z r. 1831. Sprawozdanie | rektorowi, że gdyby się upierał przy etskluzyi Ja- 
lwowskiej komisyi Towarzystwa opieki nad wetera | ckowskiego, to oni wszyscy opuszczą zakład Dyre- 
nami polskimi z r. 1831 za miesiąc październik i li- | ktor nie zażegnał burzy, uczniowie dotrzymali słowa 
stopad opiewa: Dochody. Spadkobiercy $. p Karola | i wszyscy przyjechaji do Krakowa. 

Kiselki 500 złr., dr. Zdzisław Marchwicki (część | , Z Krakowa donoszą nam o dalszym przebiegu 
honoraryum za zastępstwo prezydenta miasta) 150, | tej sprawy co zastępuje: Studenci czernichowacy, 
Ruda Nadzorcza Banku kredytowego 100, urzędnicy | przybywszy do naszego misste, wysłali natychmiast 


pozytywnej myśli, któraby mcgła połączyć techniczni Wydziału krajowego za peździernik 6'50, | deputat) ę do prezesa kuratoryi zakładu p. Homo- 


skoalizować sig mające stronnictwa i zaprządz za listopad 5 10, Lulwik Dolański rocznie 20, Apo- 


je do wspólnej pracy, nie ma nawet ufaości wza- 
jemnej, która przecież powinna być filarem każdej 
kcalicyi. Nie zdaje mi się bowiem, aż-by Słoweńcy 
z krajów południowych już zupełnie zapc- 
mnieli o tem, jak egoistyczne stanowisko za- 
jęli Czesi po wydaniu patentu wrześniowego 
„uznającego ich artykuły fundamentalne. Oto 
rzekli oni wówczas, że na wspólne wydat%i 
państwa dadzą jakąś część dochodów królestwa 
czeskiego, jeżeli będą musieli, ws.eleko całą 
resztę obrócą dla siebie, bo nie myślą ani gro 
szem wspierać ubogich krajów, takich n. p 
jak Kraina. Nienaturaltość całej takiej koali- 
cyi wyszłaby na jaw niezawodnie na jeduera 
z pierwszych posiedzeń. Bo niech mi tylko 
kto powie, jakim byłby urzędowy język teg» 
klubu słowiańskiego. Czeski przecież nie, bo 
go nie rozumieją ani Słoweńcy ani Kroaci, z 
tego samego powodu nie mógłby nim być 
także język słoweński ani kroacki. A zatem 
musianoby chyba powrócić do tej starej nieje- 
dnokrotnie żartem powtarzanej maksymy, że 
„die dsutsche Sprache ist die einzige Sprache, 
in der sich alle Slaven verständigen kóunen*. 
Albo możsby przyjęto francuski jęsyk jako 
urzędowy język kcalicyj, w każdym razie je- 
doak ze słowiańskich żadenby nie wystarczył. 

P. Piętak przedłcżył już komispi budże- 
towej swój referat o posunięcia jednej trzeciej 
części sędziów powiatowych do VII rengi t. j. 
rangi radzców sądowych. Konnsys- nis byiko 
zgodziła się w zupełności na tę reformę, Ela 
wielu czk nków jej wskezywseło nawet na to, 
Że jest ona niedostateczną i że powinno się 
i sędziów zapewnić możność awansowania 
do VI rangi, bo przez to zachęciłoby się ich 
do pozostania długie lata na jednem 1 tem sa 
mem miejscu, oo byłoby prawdziwem  dobro- 
dziejstwem dla ludncści. 


KRONIKA. 


Lwów 4 grudnis. 

Mianowania. Ministerynm handlu zamianowało 
koncegtowych praktyka tów pocztowy h: Tomasza 
Bieniawskiego i Franriszka Szneidra,  koncepi- 
stami pocziowymi dyiekcyi poczt i telegrafów we 
Lwowie. Rf 

Z uniwersytetu. P. Józef Aleksander % ielo- 


SZARE ŻYCIE. 


Jesienne słońce blademi promieniami c- 
świeca puste pola. Do stodół i spichlerzy 
sprzątnięto już prawie wszystko. czem matka— 
ziemia obdarzyła dzieci swoje. Rok był szczę- 
śliwy. Dżdże przychodziły w porę, słońca było 
w sam raz, burze gradowe omijały wioskę 
zdaleka, słowem, ol fitcść w ziarnie i jarzynacii 
wielka. Bóg wynagrodził za rok ze:zły, ciężki, 
suchy rok, kiedy to i piaszynie trudn. się by: 
ło pożywić, a co dopiero człowiekowi? Na 
przednowku to ludzie jeno placki ze zgniłych 
kartcfi piekli w popiele, a po ubogich chatach 
i takich placków nie mieli. 

Oto rp. Maciejowa chata pod lasem; przy- 
cupnęła ku ziemi, jakby się zmęczyła, słomia- 
ny dach rozleciał się z wietrami, okna wy- 

rzywiły się i pozapadały. Nie mia za co po- 
prawiać, więc tak i stoi z roku na rok, chyli 
się, trzęsie, ale stoi, aż ludzie się dziwują, że 
taka wytrzymała. Maciek czasem belką pod 
bok podepize, sk my na dach narzuci, i chata 
jakoś trwa. Koło niej ani drzew, ani ogródka ; 
ale za to łopiany i chwasty rozrosły się sze- 
roko, a że nikt swobody ich nie krępuje, więc 
tak się rozwielmożniły, jakby chciały bogactwem 
swoich lisci ubóstwo chaty zasłonić. 

— Powyrywałbyś to zielsko — mówi nieraz 
do swej kobiety Maciej. — Plącze się to wele 
nóg, a tak rosnie marnota, co ci niedługo chatę 
nakryje. 

— Niech ta rośnie — cedzi przez białe zę- 
by Maciejowa. — Co ci krzywe? Ani go 
siejesz, ani teź pielęgnacyi nijukiej mu nie 
potrze. Fe A 
Rosło też i zieleniało, a wśród tego ziel- 
ska podskakiwały szare wróble, świergocząc i 
ulatując raz wraz na strzechę stodółki. Z nimi 
też i na podwórku weselej. s 4; 

U Maciejów w tym roku niezgorzej się 
wiedzie; ale innemi laty ciężko bywało. 

Jagna Kożliczanks, kiedy ją Maciej wziął 
za żonę, służyła u arendarza Chaima. U żyda 
służyć, to już ostataia rzecz i poniżenie 0- 
krutne; ale Jagna nie mogła wybierać. Gdy 
matka jeszcze żyła, a stara była i chorobą po- 


w NEST OPIATY PEDERSENA AZ ETTU ATEA 


lacsa. Deputacya nie zastała go jednak w domn, 
linary Stokowski i Piotr Wayda rocznia po 6, Czer- | gdyż baw! or we Liwowia. Deputarya, złożonu ze 
mińsk: i Rudnicki 35, Włądysław Czaykowski 10, | studentów Humnickiego, Szwojnickiego, Cyprysiń- 
Zygmunt Pietruski B, z listy Czermińskiogo Foli- | skiego, Olszewskiego, Domaszewskiego i Marcinkow- 
ksa 10, Edward Oczosalski 6, dr. Łękawski 3, Jan | skiego, z każdego kureu po dwóch, udała się do ku- 
Topolnicki 1, Kazimierz Granatowski ze składek | ratora szkoły uzernichowakiej prof. Janczewskiego i 
w Turce kcło Chyrowa 17:50, Jadwiga Skałkowaka | przedłożyła mu sprawę relegacyi Jackowskiego. Prof. 
zebrane przy zabawie w kółku rodzianem 6 03, N. N. Janczewski kazsł deputacyi zgłosić się po odpowiedź 
2 złr, — ogółem wpłynęło 888 złr. 78 ent, wieczorem, tymczegem zaś odbył naradę z delegatem 
W miesiącu październiku rozdano 30 wetera- | p, Laskowskim. Wynik jej był dla młodzieży nie- 

nom zapomogi stałe i datki nadzwyczajne w kwo- | pomyślny. Odgowiedź brzmiała, że słu. hacze mują 
cie 372 złr. W listopaizie 30 weteranom zapomogi | natychmiast powrócić do Czernichowa, ale bez re- 
stałe i dodatki nadzwyczajne na zimę 395 złe., na | legowanego Jackowskiego, poctzem kurator zjedzie 
koszta pogrzebu jsdnrgo weterana 25 złr. na miejsce i w porozumieniu z dyrektorem szkoły 
Dr. Bernard Goldman, skarbnik. p. Łaszczyńaskim zbada rzecz dokładnie i po wydale- 


Z izby sądowej. Jako przysięgli główni : ostali niu winnych z zakłądu pozwoli reszcie z wykładów 
wylosowani: dr. Paweł Dąbrowski, Majlech Izrael nadal korzystać. s, 

Kretz, Józef Steiabruch, Władysław Marek, Józef| ,,, Na takie załatwienie sprawy deputacya zgo- 
Giewicz, Josel Todres Jolles, dr. Michał Rozłucki, dzić się nie mogła, a uczniowie postanowili wytrwać 
Izak Nisson Karol, Jan Lityński, Eugeuinsz Strze- | W 5ece£yi, póki władze wyższe całej sprawy nie 
leeki, dr. Tadeusz Szydłowski, Zachuryasz Rewioz, | "75trzygną. Ma my nedzieję, że zarówno kuratorya 
Bronisław Drwęski, Jakób Horowitz, dr. Jakób Raa- | 7e*ładu, jak i Wydział krajowy, jako władza opie- 
be, Jan Lickendorf, Józef Bogdanowicz, Samuel Ba- | UŃ*za zbadają tę sprawę, a młodzież czernichowska, 
rącz, Bronisław Żukiewicz, Franciszek Staff, Franci- która dotąd zupelnie spokojnie się zachowywała, 
szek Kuczyński, Fryderyk Malzacher, Eliesz Hescha- podda się zarządzeniu tych władz bez oporu i po- 
les, Maurycy Steinberg, dr. Witołd Święcicki, Izydor wróci do szkoły, Tymczasowo uczniowie porozje- 
Łączyński, Ferdynand Kindel, dr. Karol Stromenger, żdżali się do domów. 

Jan Szwejkowski, Julian Tenger, Izydor Frenkel, | _. Dyrekcya zakładu wysłała do Lwowa prof. 
Karol Jeziorkowski, dr. Józef P;essen, Józef Studen- Sikorskiego, aby Wydziałowi krajowemu przedsta- 
towicz, Józef Zienkiewicz, Franciszek Wezelak. wil całą sprawę secosyi, 

Jako zastępcy: Józef Hecsz Czączkos, dr. Ale- Wieczorek. Dnia x bm. odbył się w lokalu 
ksander Janowicz, Karol Jós:f Bayer, d . Kazimiorz | stow.rzyczania kupoów i mladzieży handławaj wie- 
Poray Podiewski, dr. Dawid Hellmann, dr. Lesław | czorek muzykalao deklamacyjny celem ucz*zeniu ro- 
Gluziński, Jan Kowalski, dr. Teodor Błotnicki, dr. | cznicy powstania listopadowego. Po wstępnem prze- 
Klemens Dębicki. mówieniu seniora stowarzyszenia p. Jahla nastąpiły 

„Skała.“ Dnia 15 bm. rozpoczynają się w tem | produkcye przeważnie przez członków stowarzyszenia 
stowarzyszeuiu wykłady następujących nauk : wykonane, a przeplatane nadzwyczaj sympatycznym 

Historya i literature polska, ekonomia sp: lecz- | śpiswem p. Ludkiewiczównaj, brawurową grą na 
ne, język polski i stylistyka, język niemiecki i sty- | fortepianie panny Progulskiej i występem zaszczy 
listyka, ra: huaki i geometrya, matematyka, fizyka, i tnie znanego tenora p. Kajetana Bojarckiego. Jako 
bu. halterya, historya powszechna i gecgrafia (nauki | nowość zasługuje na uwagę piękny poemat Jaro- 
te wykiadzć będą członkowie Czytelni akademickiej), | szyńskiego wygłosił go p. Krzyszkowki. 
dzlej śpiew, gimnsstyka, zachowanie się towa: zyskie Z S:noka donoszą nam: Dzięki gorliwym sta- 
i tańce, Oprócz tego dla ogólnego wykształcenia | raniom sekretarza Swierczyńskiego, inżyniera Soli- 
członków i ich rodzin odbywać się będą każdej nie- | mirskiego i rządzcy szpitala Kuszczaka zawiązał się 
dzieli o piątej po p ładniu w głównej sali „Skały“ | komitet, który zbiera datki miesięczne na cel utwo- 
odczyty i wykłady. Pierwszy odczyt o Libelcie i o | rzenia nuzyki wiejskiej ochotniczej, Miasto nasze 


zostały 


W nocy z czwartku na piątek wśród głośnych 
okrzyków wprowadzono przy świetle licznych po- 
chodni kaudydata na rabina, który, o ile słyszymy, 
w sobotę w głównej bóżnicy wygłosił próbne ka 
zanie, Rabin ram, jako osoba w swcim zawodzie 
wyksztełcosa i względnie inteligentna, nie ma wielu 
osobist' ch przeciwników: zaznatzyć jednak wypada 
charakterystyczny fakt, Że jest w mieś ie spora 
liezba żydowskich obywateli, którzy wogóle rabina 
żadnego w S.noku mieć nie chcą. 

Słoty i zimna nasunęły kilku panirm zba- 
wienną myśl ztierauią odzieży, cbuwia i gotówki, 
za którą mają kupió odzieży dla biednych, pilnych 
dzieci, do 8-koły uczęszczujących. Wykonaniem tej 
zacnej myśli zajrmają się panie: Bauman, Drewińska, 
Kahane i Pleszowska; byłoby może odpowiednie 
tym dzieciom i drzewko urządzić i przy tej spo- 
subności dobrze je nakarmić, Niech i to pożałowa- 
nia godne biedactwo wie, że istnieje dzień Bożego 
Narodzenia ! 

Szkołę ludową z polecenia starostwa zamknięto 
na przeciąg dni 10, gdyż panuje obecnie odre, 
otóż w ten skuteczny sposób władza chce zapobiedz 
szerzeniu się epidemii. 

Wozwanie. Uczenice szkoły PP, Benedyktynek 
łać. z r. 1891/92 zecheą celem ; orozumienia się w 
ważnej sprawie podać miejsca swego zamieszkania 
pod adresem: Helena Blaim, ul. Zółkiewska 1. 46. 

Nowy proces emigracyjny. Z Jasła donoszą 
nam: Daia 10 bm. odtędzie rię ta przed ławą Bę- 
dziów przysięgły. h rozprawa przeciw byłemu sekre- 
tarzowi tutejszego sta ostwa i kilzu dyucnistoma sta- 
ro-twa, obwinionym o natużycie władzy urzędowej 
p:zez bszprawne sprzedawanie paszportów włcścia 
nom, zamierz ją ym wyemigrować do Ameryki. Do 
rozprawy powołano przeszło 100 świadków, a pro- 
wadz'ć ją będzie prezy deont naszego sądu obwcdowego 
p. Podwin. 

Z Brzeżan don szą nam: W mieś ie neszem 
zawiązał się w tych dniach przedwyborczy Lomitet 
zł żony z 60 członków, który ma się mjąć przepro- 
wadzeniem wyboru uzupełniającego posła do Rudy 
państwu z miast Tasnopol-Brzeżany w miejsza dra 
Czerżawskiego. Wybór odbędzie się dria 28go tm, 
Przewodniczącym komitetu prz.dwyborczego wybra- 
no p. Gźrtlera, burmistrza xwiasta Brzeżan, zastępcą 
jego zaś p. Morwitzs, motarynsza. Dotąd zgłosił 
w tym komitecie jedynie p. Ramski, prezydent s4- 
du obwodo: ego w Brzeżanach, swoją kandydaturę 
na posła do Rady raństwa. Przyjęto ją nader sym- 
patycznie. 

Samobójstwo. Wczoraj o godzinie 8 rato ode- 
brał sobie we Lwowie życie napiwszy się kwasu 
karbolowego Tudensz Stara*, zecer, lat 20 liczący. 
Przyczyna gamo’ ójstwa nieznana. 

Kanonizacya Dziewicy Orleaśskiej, Jak wia- 
domo wśród katolików francuskich jest bardzo silna 
partya domagająca się kanonizacyi, lub ptzynajmniej 
beatyfiiacyi Joanny d'Arc, Proces kanonizacyjny 
już rozpoczęto, ale jak obecnie donoszą z Rzymu 
nie ma nadziei nu pomyślny wynik procesu. Advo- 
catus diaboli, czyli ten członek komisyi kanoniza- 
cyjnej, ltóry przedstawia motywa przeciw barni- 
zacyi, wypowiedział już swe zdanie, że Joannie 
d'Arc brak podstawowych warunków, aby przyznać 
jej zaszczyt figurowania w  mszale i kaleudarzu 
świętych. Cześć, jaką jej oddają, zawdzięcza pa- 
tryotycznej roli, jaką odegr.ła, a i w tem Francuzi 
wiele przesadzili. Dod»ć jeszcze trzeba, że na jej 
wstawienie się nie został sprawiony ani jeden cud, 
a brak jej i inoych cech, koniecznych świętej. Ko- 
ściół w tak ważnej sprawie nie może zejść do roli 
s-hlebiania czyimś patryotycznym czynom, ale po- 
winien się ściśle trzymać swych praw. Tak się 
mniej więcej przedstawiają w atraszsezeniu wywody 
„adwokata dyabelskiego* a jak sią zduje kongre- 
garya pójdzie tym razem za jego zdaniem. 

„Sokół“. Dziewiątą rocznicę założenia własne- 
go gmachu obchodził wczorej Sokół lwowski kon- 
cartem i popisem gimnastycznym. Witeprezas Dzię- 
dzielewicz zaznaczył, że wziiesienie własnego 
gmachu we Lwowie jest przełomowym wypadkiem 
w historyi g'lskiego sokolstwa, które dziś liczy 
8010 związkowyeh członków. Chór odśpiewał wspa- 
niały „Hymnu Sokołów* skomponowany przez Miecz. 
Sałtysa. Z ćwiczeń gimnastycznych najlepiej było 
wykon'ne budowanie pi.amid na wolnosto:ących 
drabinach, które sprawiało wrażenie formalne de- 
nerwujące. Publiczność biła brawo w takt do mar- 
szu, który giała muzyka wojskowa pà batutą p. 


jego „ilici ojczyzny* miał p. Juliusz Starkel, | posiadało wprawdzie przed wieloma laty muzykę | Rolla. Po koncercie cdbył eię bankiet ze wa; ól- 


członek Czytelni akademickiej, w niedzielą 3 bm. | ochotuiczą, sle przez niefortunny zbieg okoliczności 
Wstęp wolny. p? kilvuletniem ledwie istnieniu rozwiązał. się. 

Odznaczenie Polaka. Dr. Karlń'ki, którego | Z szczerego sorra życzymy, by usiłowania komite- 
jako bakteryologa powołano do Koustastyn. pola, | towych znalazły jak nujsilnjejsze poparcie ze strony 


ie err ini 


| l 
aa Jagna chodziła od chaty do chaty |się z jaką tęgą a porządoą dziewczyną i bę-|Zamilkła. głos jej się złamał łkaviem. 


starać się o służbę. dziema się doraoiać na swoje“. — Oczy jego 
— Byle kącik jaki dla matusi i łyżka stra- zwracały się wtedy na pracowitą a heżą Ja- 
wy, to ja się tam czem bądź obędę — prosiła, | nę. Po roku stare Kożlikowa umarła. Nie mia- 
całując ręce gospodyń. is już dziewczyca ani użalić wię komu, ani na 
— Co ci się śni?—mówiła Goździkowa, naj- | czyjej piersi zapłakać. | 
bogatsza gospodyni we wsi. — Ktoby to was Raz jakoś przed godami, że to pssta na 
dwie na kark sobie brał? Żeby chocó stara | dworze była ok utza, został się Mscisk na noe 
dziecka dopilnowała, albo kartofli oskrobała, |u Chaima Położył się w stajni na wozie, su- 
toby ta jeszcze prędzej, ale tak! Do wylegi- | kmaną nakrył, pięść pod głowę podłożył i za- 
wania jeno i d) stękania.. Nie chcę, nie chcę! |:nął, Obudziło go pianie kogutów, a potem oi- 
Szukaj sobie służby gdzieindziej. chy płacz z ką'a. „A! to sz Jagna tak na sro- 
Całą wieś obeszła, i skończyło się na|gi mróz narzeka — szepnął. — Biedactwo! Oj, 
służbie u Chaima. Pracowała tam jak rok długi | ppwao większe odemaie". 
za lichy kąt na strychu i łyżkę strawy. Zil mn się Jagny zrobiło. Podniósł się 
— Dajcie mi choć marną jaką zasługę —|z wz, obuł się i sukmanę wdział, Robił to 
prosiła Chaimowej. — Toć się nie mam na | jednak woluo, nam;ślając się. Stuknął wreszcie 
Imię Boskie w co ogarnąć ; wełniak a to ze | palec o palen : tak, czy nie tak? Wypadło „tak“. 
mnie spadł, kcszulinem zdarła. Oóż ja pocznę? | Nie namyślują» sią dłużej, podszedł do Jagny. 


— Aj waj, jata ty mądra — cemokała języ- 
kiem Chaimowa. Jeszcze tobie zasługie? O wa! 
Z matkiem, z chorem, takie kłopot, dwie gęby 


-~ Jagas — mówi — chodź ino sam. 
Dziewczyna się zlękła i przestała płakać. 
— Nie bój się, głupia, to ja, Maciek, złego 


do jedzenia, do spanie, do wszystko. Jaka ty | ci nie nie uczynię. 


mądra! A czemu tobie Gożdzichowa zasługie 


Łagodne brzmienie głosu Macieja przeni- 


nie dała? Nu? A Walkowa a Hubikowa, nu? | knęło do serca sieroty. Wstała z ziemi, zapa- 

— Ale Boga się bójcie, czem ja się przy- | liła latarkę i otarła oczy fartuchem. Drżała 
odzieję — skurżyła się z płaczem dziewczyna ; | przytem z zima. Maciek, nie mówiąc nio, do 
przecie bez ko:zuli nie będę chodzić. Sumienis | wozu podszedł, gunię swoją zdjął i nakrył 


ehyba nie macie. 
Chaimewa skoczyła jej do oczu. 


dziewczynę. r 
— Zimno ci, co? Bodaj się w szabas rybą 


— Won, won, ty sobie będziesz kłócić ze | udławiła ta twoja Chaimowa! — zaklął. — zt- 
mrą, a ja tokie wypędzę i twoje matke wy-| by też jakiej chuściay ci nie kupili. Czas by 


pędzę. 
lepsze słuzbe czeka. 
Jagna szlocha na dobre. Ot co sokie zro- 


y sobie odemnie precz idź, tobie |ich rzucić, Jaguś? Ludzie ino pokpiwają 4 ży- 


dowskiej służby. 


Jagna westchnęła: „Nikaj przyjąć nie 


bila! Gdzie ona teraz z chorą matką póździe. | chcieli z matulą.* 


Chaim załagodził sprawę. „Stiel głupia — mó- 


— A teraz — spytał — co ci za przynie- 


wi — pani tobie watówkę jaką da, może i ją- | woła u nich służyó? Pluń na nich i umy- 
kie szmaty da. Nu git? Gdzie ty teraz służbę | kaj. Co? 


znajdziesz ?* Kończyło się zwykle na obietni- 


Zawahała się: „Co! machnęła ręką, siero- 


cy, albo na starych szmatach, z których Jagna | cie to nigdzie rozkoszy nie ma, a zawdym już 


po nocach spodniczyny sobie łatała. 


przywykła. Matusia tu na strychu leżeli, tu 


udziałem wielu osób z prowincyi, W czasie tego 
bankietu wzniósł toast na cześć Bułgarów p. Ku- 
be w ręce p. Popowa, który jest Bułgarem i na- 
leży do Sokoła lwowskiego. 


y EE] 


Muċka dziwnie poruszyła sieroca skarga. 

„= Słuchaj no, Jagna — rzekł krótko — tyś 
biedna i ja nie bogaty; oboje my sieroty, więc 
jaż nijak być nie może, ino w niedzielę po go- 
dach pójdziewa do proboszcza i damy na za- 
powiedzie. Pobierzemy się; za te kilkanaście 
papierków, com se uciulał, wydzierżawimy so- 
bie chatę, byle roli trochę przy niej było; ko- 
niso mam poczciwe, ty se wieprzaka przycho- 
wasz, purę kur, ot i będzie gospodarstwo na 
początek, a potem, jak Bóg da. Zdrowiśmy 
oboje, do roboty się nie lenimy, coby nam 
miało być źle? No, Jagna, dobrze tak będzie, 
hę? — Ale Jagną jakby kto urzekł. Stała nie- 
ruchoma, nie mogąc pojąć, jak to może być? 
Maciek wziął ją za rękę. 

— Powiedziałem ci akuratnie, jak co jest; 
powiedz, co się zgadzasz, to przywiozę ci po- 
jutrze z jarmarku obrączkę i chuścinę, cobyś 
tak nie dygotała zębami. Dobrze, co? Gadaj 
że przecie. 

Dziewczyna na dobre się rozpłakała. Czy 
się zgadza? Jezusie miłosierny, a toć ona za- 
niemiuła z wielkiej radości. Maciek taki porzą- 
dny chłop, sam Chaim powiada, że uczciwy — 
i ona ma być jego żoną, nie będzie służyła, 
będzie miała swoją chatę i kury 1 wieprzaka, 
a z jarmarku przwiezie jej Maciek obrączkę i 
chustkę, O matuś, matuś, czemuście wy nie do- 
żyli tego — szepnęła, składając skostniałe od 
zimna ręce. Nikt dotąd o nią nie dbał, wszyscy 

oniewierali; gdy szła po wodę, chłopcy ze nią 
Knien oiskali i krzyczeli, że żydowskim 
bachorom nosy uciers, aż tu teraz.. W glowie 
jej się mąciło. 

— Maciek — „szepnęła — czy to aby pra- 
wda? Może ty ino bez kpiny gadasz? Gdzie- 
byś ty taką odartą sierotę za żonę brał... 

— Kiej „biorę — rzekł, śmiejąc się, — A o 
kpinkowaniu to ta i gadania nie ma. Bóg by 


| 
Z Jasła nam piszą: Kaplicę wybudowaaą ze | 
składek dla użytku młodzieży gimnazyalnej, rozpo- 


czętą w r. 1892, dokończono w roku bieżącym o| 


tyle, że może być do użytku oddana. Poświęcenie 
jej odbędzie się we czwartek dnia 7 grudnia, 

Atleta p. Wł. Pytlasiński prodakować się dziś 
będzie wieczorem w sali Towarzystwa, „F. obsino“ 
w hotelu Żo:ża, Dziś nastąpi dalszy ciąg zapaaó” 
p. Pytlasińskiego z p. Niemennem, sławnym atleta 
hamburskim. Być może, że dziś zakład się już 
rozegra i jak mumy nadzieję, p. Pytlasiński gwego. 
przeciwnika pokona. 

Egzamin rządowy złożyli lekarze weterynarji | 
pp: Michał Małecki z Wadowic i p. Antoni Szy“ 
mański z Przeworaką, 5 

Z Krynicy nam piszą dnia 3 gendnia: Stara“ 
niem miejscowego gr. kat. proboszcza ka, kansnike 
Jana Kopyścirńskiego zawiązało się tu w maju bi 
Kółko rolnicze, które następnie we września otw arłi 
własny sklep. Ze wzęlęju jednak, że gmina Kry“ 
nica jest zbyt rozległą, okazała się potrzeba otwat” 
cia więcej sklepów, a przedewszystkiem w środki 
Zakładu kąpielowego. To też zarząd tej młodej 
instytucyi wniósł preśbę do dyrekcyi dóbr peństwó” 
wych we Lwowie o wydzierżawienie lokali ku temi 
celowi odpowiednich. Spodziewamy się, że dyrekcji! 
oceniając doniosłość takiego sklepu, zwłaszcza pod 
czas Bezonn kąpielowego, prośbę przychylnie zó* 
łatwi. Ze zawiązenie się Kółka rolniczego i otwol 
cie sklepu w tutejszej miejszowości okazało sií 
pożądanew, świadczy ta okoliczność, że  opzótń 
mieszkańców zakłudu kąpielowego przystąpiła d 
Kółka z udziałami większa część włościan, 

Przeciw tumulowaniu urzędów. Rosyjski 
ministeryum skarbu zawiadomiło wszy.tkie tows 
izystwa akcyjne, Że kumulowanie poszd jednocześni 
w kilku iuetytucyach sprzeciwia wę prawu i zażł 
dało, aby dr nowego roku ci, których to rczporżę: 
dzenie dotyczy, wybrali sotie jeden tylko urzą! 
który się im najlejiej podoba; Rozporządzenie © 
wywołało burzę w finansowym i hsndlowy m świć 
cie „Warszawy, gdzie ra porządku dziennym je” 
że jedna i ta sama osoba jest członkiem kilku i" 
stytucy! nieraz o sprzecźnym charakterze, 

Proces © parkan. W sądzie karnym przy 
Grodeckiej zasiadał onegdaj na łuwie oskarżony! 
burmistrz miasta Lwowa p. Edmund MochnacH 
Oskarżycielem był p:of. Jegerman. Rzecz poszła í 
parkan, który swojego Czasu wybudował p. Jego 
man przy ul. Teatyński'j, a który następnie rożój 
brany został na rozkaz dyrektora urzędu budow”! 
czego Hochiergera z tego powodu, że według jeb) 
orzeczenia ten parkan był 'nieestetyczny i pop% 
wadzony w niewłaściwym kie; unku tak, że wE”| 
czał na grunt należący do gminy. Sprawa ta 
sta a się pod dyskusyę rady miejskiej i wtedy i 
p. Mochnacki wyrazł się, że prof, Jegorman „* 
jął* czy też! zsgrabił* własność gminy. Tem “ 
rażeniem uczuł się prof. Jege:man dotkuięty” 
zaskarżył o oszczerstwo głowę miasta i głowę urii 
du budowniczego. Oskzerżony prezydert Mochnal* 
lat 58, cjciec jednego dziecka, stanąwszy przed “ 
dem, tłómaczył się tem, że ogiereł się na orzel 
niu Huchbergera, Hochberger ze$ korzystejąc z t0% 
Że oskarżenie wniesionem zostało po upływie pf] 
pisanego terminu, nie zjawił się wcale w są | 
Wobec takiego więc zbiegu okoliczuości p. Jeg? | 
man cofuął skargę, s sąd uwolnił burmistrza od a 
rzutu obrazy honoru, 


14554 spadkobierców. W Antwerpii 3% 
tewna wdowa, nazwiskiem Meens, zamieszki” 
przy Avenue des ars wspaniały dom i uważć 
była za niesłychanie bogatą. Otóż umierając, “i 
stawiła ona testament, w klórym spadkobierć? 
swoimi zrobiła wszystkich krewnych swego  piefy 
szego męże, który nazywał się Verhaegen, ab i 
dwunastego stopnia, pod warunkiem, aby najpóć” | 
w Sześć miesięcy po ogloszeniu jej śmierci zgło% 
się ze swemi preteniyami, Wiadomość o tym tes% 
mencie wywoł.ła w Belgii powszechne -— mo 
powiedzieć — wzburzenie, bo nazwisko  Verhaef'] 
jest tam bardzo rozpowszechnione, Wszyscy, któr 
nazywali się tak, lub przypominali sobie, że gda” 
tam w rodzie mieli jakiegoś Verhaegena, poczęli *, 
dować swe drzewa gonealogiczne i zgłaszali się $i 
wykonawców testamentu. Do tej chwili takich 28% 
torów na spadek zgłosiło się 14554, papiery 8% 
przediożono juź sądom i 1ozpoczęło się 85 proj 
sów o spadek s 6151 czeka jeszcze chwili, aby 3 
świeżemi siłami rzucić się w wir walki, Proch | 
spowodowały pewne dziwaczne z .strzeżenia w 
stamencie. Sądy z powodu tej całej Sprawy W | 
niesłychaną pracę, wysterczy przytoczyć już s% 
przeglądanie drzew genealogicznych, wśród który" 
jest jedno takie, co zajmuje 16 metrów kwadrs 
wych. Na całej awanturze nie zyskają spadł 
biercy albo nie zupełnie, albo nie wiele. Pogło 


mę i usnęła, inarząc o włastem gospodarstw 

„. Pobrali się, chułupę pod lasem wydzieś? 
wili i wzięli się do pracy. Pizez pierwsze 
kilka wiodło im się nieżle. Krowę kuli, Y 
ciej kawałek nowiu pod lasem wykarczowh 
żyta zasiał; obrodmiło i mieli nadzieję c0 
lepszej przyszłości. Byłoby woale dobrze, gd 
pod jesień Jagna nie zachorzała. Spodzio™ 
się dzieciątka na Gromniezną do;iere; ale ** 
gna, niosąc mąkę ze młyna, podźwigała sifi 
przyszło na świat maleństwo przedwcześ”, 
Maciej, który za dziecinnym szczebiotem w% 
mu okrutnie tęsknił, ocierając sutmaną 120% 
nabiegłe oczy, zbijał z desek trumienkę 4 
pierworodnego synka. Ciężko mu było, batí 
ciężko. Bił się w piersi, mówiąc: „Wola Twój 
Panie", ale coś go targało na wnątrzu i pogi 
dzić się z wolą Boską niełacno przychodz 
Skończył robotę, ułożył zwłoki i wyniósł t% 
mienkę przed dom. „Niech se tu na ławie Pi 
stoi chudziątko* szeptał, „zanim sią oble 
na cmentarz pójdziemy. Miły Boże! Kolebk$ 
mu wyrychtował galantą, 1 anim go razio” 
w niej nie kcłysał!* 

Frunęło koło niego, zaszumiało i na bis 
trumience dzieciny siadł zwyczajny szary W 
balek, który zjawia s'ę nieproszony i va P% 
i w stodole, często gęsto i na oknie w chsyg 
pie siedzi. Zna go Maciej, zna i Jagna. Kin% 
mrozy ciężkie przyjdą, ziarno mu nawet syf 
żeby z głodu nie przymarł. Bywało na św. Ë 
tłomiej, cho! już boóki z gniazda fru! daleč“ 
tylko garść słomy została po nich na wysoką 
topoli. Kończy się wrzesień, jaskółki wybietą 
się w drogę, wróbel zaś patrzy, łebkiem kt%, 
ale się nie rusza. „Niech tam lecą“ myśli. n4 
dzy chleb snać im smakuje. Ja sobie prź 
muję i tutaj.“ Łońskiego roku wyżył bied 
niemało. Ani ziarnka w stodole nie było 
polu pustki... zkąd co wziąć? I w chacie bój 
nie lepiej. Gospodarz i gospodyni także gł 


Mtciek w owe czasy miał szkapinę. Wo-| zmarli. dodala ciszej. Jak mi już taka cięż- 
zil drzewc, deski, a dla Chaima rozmaite pro-| kość na serce padni«, co se nijak z nią pora- 
dukta z miasta. Chłop był wstrzemiężliwy, | dzić nie mogę, tc ino na strych pójdę i zawdy 
oszczędny i ciułał grosz do grosza powoli. „Aby | mi się zdaje, ĉo matuś nie umarli, ino tam leżą 
ino chatę własną i kawałek roli mieć, przemy- | na łóżku i mówią: „Jaguś, nie narzekaj, bo to 
śliwał, zaszywając w sukmauę papierki. Ożenię : grzech. Pana Jeznsa gorzej męczyli, jak ciebie.“ 


mię pokarał, żebym se z sieroty pokpiwał. Nie | zaznali, a wszakże kiedy sami cokolwiek D" 
bój się, com rzekł, to i dotrzymam. to i o wróblach pamiętali. | 
Pogłaskał ją po mokrej od łez twarzy. Towarzysz wróbel przyleciał teraz 28% 
— Połóż się na wozie i prześpij — rzekł. — | wać piosenkę żałobną na trumience synka 5" | 
Nakryję cię, to się zagrzejesz trocha. Obudzę | ich chlebodawców. | 
cię skoro świt, nie bój się. | 
Usłuchała. Z lubością wsunęła się w sło- | 
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bowiem o majątku wdowy była przedewszystkiem 
przesadzona, wszystkiego bowiem pozostawiła ona 
8 miliony, a spodziewano się, Że spadek wynosi 
około 10) reilionów. Najbliżsi jej krawni otrzy- 
mają zapewne po paręset, lub parę tysięcy franków, 
resztę pochłoną olbrzymie koszta procesu, który 
potrwa z parę dziesiątek lat Słusznie więc powie- 
dział jeden z adwokatów, przy rozpo zęciu Spray, 
że pani Meens zrobiła swoimi spadkobiercarui wła- 
ściwie adwokatów. 

Przekupstwa w magistracie lwowskim. 
W spraw _zdasiu o jednom z posiedzeń redy miej- 
skiej donieślidmy o zasuspendowaniu nadinżyniera 
miejskiego p. Kamińskiego, głównie z powodu 
pr ekupst”, jakich się miał depuścić. Rada miejska 
potwierdziła suspenzyę i p stanowiła oddać sprawę 
do krajowego Rądu karnego. Kamieniem, o który 
p.tkrął się p. Kamiński była sprawa dzierżawy ka- 
mienioł mu Ratyńskiego, Włocha Didoi, który usu- 
nięty od dzierżawy w r. 1891, wydał obecnie na 
jaw cały swój stosunek z p. Kamińszim. Ten chcąc 
przeciąć drogę śledztwu karnemu wytoczył skargę 
przeciw p. Didoi, a rozprawa ta odbyła się w 
ostatni piątek i sobotę w sekcyi IL sądu miejsko- 
delegowanego. 

Prywatnego oskaiżyciela, nadinżyniera magi- 
strato p. Kemińskiego zastępował syndyk miejski 
dr. Popiel, p. Didoi zaś, wziął sobie na obrońcę 
dr. Zygmuntą Lisiewicza, 

Oskarżony zgłosił swoją gotowość przeprowa- 
dzenia dowodu prawdy i opowiadał przed sądem ła- 
manym pols' im językiem historyą swego  stosunka 
z p. Kamińskim. Przez szereg lat wyzyskiaać misł 
p. nudicżynier Didoia niemiłosiernie, sekowal go, 
lżył ostaniewi słowy i za każdą sprawę kazał gobie 
płacić, a kiedy wreszcia wyczergały <ię fundusz 
Didoia, który nie mógł juź więcej P*erić, usunięto 
go od dzierżawy. Tak więc znalazł się Didoi bez 
chleba, straciwszy na przedsiębierstwie cały swój 
kapitalik, a pozostało mu tylko 5000 ziv. niezespo- 
kojonych pretensyi do gminy. Wniósł więc podanie 
do Rady miejskiej o wypłacenie mu tej sumy, lecz 
i tu prześladowała go nie hęć p. Kamińskiego, 
który zaopiniował prośbę przedsiębiorcy do  odrzu- 
cenia, a nawet niektóre ustępy jego podania, które 
dopiero w tym roku przedłożono Radzie, na właaną 
rękę tak  poprzerabiał, aby sprawę Didoia przed- 
stawić w jek nijgorszem świetle. Ale to stało się 
przyczyną wykrycia nadużyć. Co się tyczy „łanó- 
wek“ Didci przytorzył kilka faktów. W roku 1887 
należało wię Didciowi z ktcy miejskiej za 9000 
metrów sześciennych odkrywki, zrobionej w kamie- 
niołomie. Kumiński wyasygnował mu należytość, 
ale kazał sobie za to zapłacić rezem 250 złr, W rok 
potem musiał mu jeszcze dać Didoi 150 zł”, 
a w roku 1890 zu zmniejszenie kary nałożonej nań 
przez magistrat 50 złr. Innym znowu razem po- 
trzebował Kamiński 10  met.ów płyt do bruko: 
wania podwórza i 25 metiów t. zw. podwójniaków, 
on wigs izusiał ich dostarczyć, nakoniec za polece- 
niem Kawińskiego duł korduktorom drogowym 
Szczudłowskiemu i Juczyńskiema po 72 złr. 

P.Kasmiński przesłuchiwany przaczył temu 
wszystkiermu. Zeznania swojo składał on niezeprzy- 
siężony, mimo że tego domsgał się dr. Popiel, gdyż 
rząd przychylił się do wywodów obrońcy dra Lisie- 
wicza, któsy był przeciwnym przysiędze, bo równo 
cześnie to zy się przeciw p. Kamińskiemu śledztwo 
karne z powodu tych samych faktów, dla których 
rozjaśnienia go wezwaro. Przyznaje on, że pieniądze, 
które Didoi przedstawia jako łapówki, rzeczywiście 
otfzymywał, ale były to zdaniem jego zwroty zali- 
czek, które on z funduszu dyspozycyjaego, jaki 
miał w kasie miejskiej, wypłacał Didoiowi, sby go 
nie narażać na zbyt długie orzekiwanie pieniędzy 
należących mu się od miesta. Z odpowiedzi jedark 
p. Kamińskiego na pytania obroń y dra Lisiewicza 
okazało "się, ża w Tuktanłomagiotratu  nievma-wcnie 
śladu takich „pożyczek z fuuduszu dyapozycyjnego*. 
Kamiński przyznał dalej, że owych 10 fur płyt Di- 
doi rzeczyw Śsie przywiózł na jego podwórza, ela 
on zaraz powiedział mu: „Panie Didoi, ja psńskich 
płyt zie potrzebuję.* Później jedrak, ponieważ płyty 
takie były mu rzeczywiście potrzebne, wziął je, ale 
zapłacił za nio przedsiębiorcy. 

Bardzo obciążające dla Kamińs:iego było 7e- 
znanie dr. Gryzieckiego, radrego miasta i 
profesora uniwereytetu. Należ.ł on do komiesyi, wy 
branej dla r: zpatizenia pretensyi Didoia do miasta. 
Zeznania, które Didoi przed tą komis, ą złożył, 
uczyniły na świadju wrażenie zupełnej piuwdy i 
i spowodowały komisyę, ża zażądała od jrozydenta 
miasta p. Mochnackiego sus;ensyi Kamińskiego. 
Ten ostatni przyznał nawet przed komisyą, ża 
wz'ął cd Didoia 25 metrów kamieni t. zw. „podwój- 
niaków*. W stosunku do | rzedsiębiorców, zależnych 
cd niego, miał Kamiński niema) niergraniczoną 
władzę. Załatwiał wszystkie sprawy sem, bez 
żadnej kontroli, chociaż np. przy cdbiorze kamieni, 
lub cbliczeniech w kamieniołomie, powinien być u- 
rzędnik izby obrachunkowej i delegat Rady miej- 
skiej. Co się ty zy owego jakiegoś funduszu, który 
w kasie miejskiej miano pozostawić do dyspozycyi 
Kumińskiemu, dr Gryziecki oświadczył, że nigdy 
o czemś p dobn.m nia słyszał 

Wy:ok w tym proceme jeszcze nie zapadł i 
zcstał zotrzymary aż do czasu kieay z sądn kui- 
nego nadejdą potrzebne do tozj:śnienia sprawy 
akta śledztwa wytoczenego p. Kamińskiemu z pc- 
wodu tych semych faktów, o które chodziło w pre- 
cesie Didoia. 

Z Brodów piszą nam: W notatce o sprzeča- 
ży Pedhajec zawartej w ostatnim numerze Prze- 
gladu znaleźliśmy *ewną mylkę, Oto autor kort8- 
pondencyi z Podhajec zrobił zarzut, iż w państwie 
brodzkiem prowadzi się zła gospodarka. Zarzut ten 
musimy odeprzeć, gdyż polega na mylnej informa- 
cyi. Gosprdarka leśna w peństwie brodzkiem pro- 
wadzoną jest racyonalnia, luzy są wprawdzie ek- 
ploatowane, zle odbywa się to według ułoż: nego 
z góry planu g spodarki | śaej i eksploata:yą tą 
lasów wcale wię nie niszczy. 

Najlepszym dowodem, iż gospodarka leśna w 
państwie brodzkiem złą nie jest, jest ten fakt, iż 
co roku dyrekcya lwowskiej szkoły leśnej wysyła 
do Brodów jednego ucznia (elującego na praktykę. 
Nie robiłaby zaś dyrek: ya tego, gdyby w Brodach 
nie gospodarowano dobrze i racyonalnie. 

Ze stowarzyszeń. VIII posiedzenia polskiego 
Towarzystwa przyrodników im. Kopernisża odbędzie 
się we wtorek o godzinie 6 wieczorem wasali insty- 
tutu chemicznego Po ządek dzienny: 1. Dr. Tynie- 
cki. Z phytopeleontologii 2. Dr. Nussbaum. Przy- 
czynek do historyi naturalnej dżdżownie. 3. Lużn 
komunikacye. 

Rocznica. Młodzież IIgo gimnezyum we Lwo- 
wie urządziła dunia 2go grudnia wieczorek ku czei 
Adama Mickiewi.za. 

Miodzież szkoły leśnej zwiedzała w sobotę 
w liczbie 30 pod kierunkiem dyrektora p. Władysł. 
Tynieckiego, 0r4z profesorów pp. Demianowskiego i 
Janeczka pluc wystawy krajowej na Stryjskiem. Dy- 
rekcya wystawy rozdała w zystkim uczestnikom plan 
wystawy bezpłatnie 

Na dochód ubogich uczesice szkoły wydziałe- 
waj w Samborze odbędzie się w niedzielę w gali 
kasyna amatorskie przedstawienie. 

Stan powietrza. Term. — 39 o godz 8 rano, 
w poł — 1° R. Barom. 768. Spada. Pochmurno. 
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U fotografa. 

P:zed aparatom siedzi dama, którą matka-na- 
tura niezbyt szrzodrze obdarzyła wdziękami. 

Fotograf nastawia aparat i rzecze: 

— Proszę przybrać przyjemny wyisz te. arzy... 
Jeszcze przyjemniejszy.. Jeszcze przyjemniejszy... 
Ot tak! . Raz, d-a, trzy... ; wh 

Po chwsli: a 


— Dziękuję. Teraz może już ¿ani przybrać nutu- o 


ralny wyraz twarzy... 


< NA 


Literatura i Sztuka. 


* W sprawie wywoływania autorów na pro- 
setnium. Zwyczaj wywoływania autorów datuje 
mniej więcej od lat stu. Dawriej klaskano ogniście, 
als nie wywoływano nikogo. Klaskano w starożyt 
ności, w Rzymie więcej niż w Grecyi, bo Rzymia- 
nie zawsze byli skłonniejsi do jaskrawego wyrażąnia 
swego zadowolnienia i niezadowolnienia.; W Atenach 
zresztą poeci i aktorzy byli mistrzami i kapłanami, 
w Rzymie sługami publicznośii, pragoątej spędzić 
(zas mniej lub więcej przyjemnie. Komedye kuń- 
czyły się w teatrze rzymskim prośbą o oklaski. 
„Plaudice cives!“ mawiał aktor, mający w sztuce 
ostatnie słono, Klaskano w dłonie lub stukano krze: 
slami o podłogę, aż trzeszczała. Następnie Włochy 
przyjęły zwyczaj wywoływania na scerę aktorów. 
Zwyczaj ten przeszedł do Francyi, a później dopiero 


Rozmaitości. 


— Z życia Dupuytrena. Sławny chisurg fran- 
cuski, Dupuyt.en, odznaczał się niezmierną praco- 
witością, Niewielu ludzi do ównywało mu pod tym 
względem. Codzień, zarówno latem jak zimą, wsta- 
, wel o godz. D-ej reno. O godz. 7-ej udawał się do 
itala Hotel Dien, zkąd wychodził o godz. 11.ej, 
4 na mieście i następnie „owraceł 

i ować cho ych. Pomimo, iż miał 
Się z chorymi brutalnie, na pa- 


ayczaj C^chodzió 
' oyentact ie zbyw: ło mu nigdy i konsultacye trwały 
l ozge < późnej nocy. 
| „= sownego dnia konsulacye trw:ły znów dłu- 
żej niż zsyżle i Dupuytren, wyczerpany pracą, już 
(chciał odpocząć trochę, gdy ostatni s, óżniony gość 
, ukazał się w progu. Był to starzec małego wzto- 
‚ato, którego wiek trudno byłoby określić. Posia- 
' dał drobne rysy twarzy, małe usta, mały urli nos, 
„nogi i ręce, jak i reszta korpusu, odznaczały się 
miniaturowemi rozmiarami. W jego niebieskich c- 
cz:ch, wyrazie fizyognomii i gestach przebijała ja- 
(kaś bojaźliwość, spokój i dobroć. Kto Spojrzał na 
, tego Staru:zka, na jego słodkie i dobrctliwa obli- 
cze, ten doznawał wrażenia gpokoju i błogości i 
czuł potrzebę pokochania go. W ręku t zymał za- 
krzywiony kij i był ubrany czarno. Kłanisjąc się, 
starzec odkrył na głowie szeroką t.nau ę; był to 
ksiądz. Dupvytren spojrzał na niego z niechęcią. 
|  — Czego pan żąd:? — zapytał ostro. 


pojawił się w Niemczech, gdzie w roku 1708 wy- | 
woływano po przedstawieniu słynnego aktora Brock- | 
manna. Publi:zacść jednak niemiecka, traktująca 
sztukę teatralną w (góle poważniej niż widzowie 
innych narodow. ści, niechętnie przyswoiła sobie ten 
zwyczaj, Kroniki teatralne Salzburga opicują, ża 
około roku 1798 publiczność wywoływała na sosnę 
tylko trzech aktorów, których wyśmiać chciał:. 
Była to więc owacya ironiczna, jeżeli tak wyrazić 
się wolso „dla mieszkańców czterech ws'.., 

Z czasem wywoływania zaczęły grasować wte: | — Pokaż pan gardło — rzekł kiótko znakomity 
at'ach europejskich, na czem fatalnie wychodziła ' chirurg. 
sztuka sama. Nie było tak marnego aktora, któryby | Dupuytren zaczął badąć choreg? Choroba 
nie przygctowywał sobie sztucznych wywoływań. , była tak ciężka, iż lekurz zdziwił się, jakim sposo- 
Chłostuła niedorzeczny zwyczaj Satyra: w końcu, bem chory mógł przybyć do niego o własnych gi- 
wieku zeszłego duński poeta Ewald napisał bardzo łach. Po ukończeniu oględzin, w czasie których 
dobrą szukę p. t. „Brutaloy klakier", w której wy- į; proyent nia zadrżał nawet, Dupuytren ujął jzgo gło- 
Świewał nadmierne i czę:to nieuzasadnione owacye | wę rękami, odwrócił ku sobie, popatrzył uważnie i 
teat alne. Sztuka wystawiona po raz pierwszy w te- rzekł stłumionym głosem: 
atrze w Kopenhadze, znalazła gorące przyjęcie. Tyl-| — No, księże proboszczu, z tem trzeba umierać .. 
ko, że publiczność, wdzięczna poecie za chłostanie jį Proboszcz nis odpowiedział słowa. Dupuytren 
wywoływsń, na kaźdsm przedstawieniu wywoły- | przypatrywał się mu bacznie, Tymczasem kapłan 
wała autora, , wyjął spokojnie z kieszeni pięciofrankó kę i zołeżył 

Ongi autorowie fran usey odznaczali się skro- . ją na kominie. 
mnością i brakiem zaufania we własne siły, W po- | — Nie jestem bogaty, panie doktorza, a mei ubo- 
czątkach wieku bieżącego wię%szość sztuk teatral- | dzy potrzebują wiela — odezwał się z nieśmiułyci 
nych szła na scenę bezimiennie. Jeżeli publiczność , uśmiechem. — Przebscz mi pan, jeżeli za kousul- 
bawiła się dobrze, jeżeli eztaka zyskała uznacie, ' tacyę z doktorem Dupuytrenem nie qłicę lepi:jt... 
dyrektor testru lub grający rolę tytułową wychodził Czuję się szczęśliwym, Żsm pana znalazł... Będę te 
przad kulisy i obwieszczał, że X. lub Y. jest auto- | raz przynajmniej przygotowanym na wszystko, oo 
rem sztuki, która się podobała. Autorowie sztuk | mnie czeka. Mam lat57, a w moim wieku bywa się 
słabych ginęli w tan spo.ób w ctchłaniach bez pat» przywiązanym do życia. Ale mimo to ne 

| 


— Panie doktorze — odrzekł łagodnie kapan — 
proszę, pozwól mi najpierw usiąść... Moje nogi po 
dstaąrzały sę trochę.. Dwa lata temu dostałem o 
„brzmienia gardła.. Felczer wioskowy, bo ja jestem 
proboszczem na wsi w pobliżu Nemours, zaręrzał 
mi, iż to minie, ale zło powiększało się.. Leżałem 
długo w łóżku i, nie doznając polepszznia. przyby- 
łem do pana. Pilno mi, gdyż pełnię służbę Bożą 


imienności, zadziwiłeś mnie pan, bo oddawna ro chwila spodzie- 
Lessing był stanowczym przeciwnikiem wywo- | wałem cię śmierci. Do widzenia, panie doktorze. 

ływaniu. „Nie wiem — pisze w Dramaturgie, wy- ' Spieszę, aby umrzeć w mojej plebanii. 

danej w r. 1767 — co więzej podziwiać: dziecin=ą | I odszedł. 


ciekawość publiczności, czy też pyszałkowa'ość an- | Dupuytren siedział zamyślony. Ta dusza żel..- 
torów ? Większość mniema, iż poeta wyglądać musi zua, ton umysł hardy i gwałtowny u'egl przeł sło- 
inaczej, Liź wszyscy ludzie. Dalejże go wywcływać! wami biedsego starca, którego bladego cierpiącego 
I jalże słabem musi być wrażenie sztuki, jeżeli | trzymał niedawno w swych silaych rękacb, jakby 
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natychmiast po zapadnięciu kurtyny, w tłumie, któ- 
ry powini:n być warnizony, skupiony, zamknięty 
w sobie, budzi się nie trywiulea c'ekawość już, lvez 
ciskawogtka. Prawdziwe dzieło sztuki powinno tak 
sz zelnie wypełnić duszę widza, iż ma on zapomnieć 
o wszystkiem innem. ©» cbchodzi | teretnrę w-zech- 
Świata autor, skoro m. do rczporządzenia dzieło*, 

Paryż, któy zawaze p zzdował światu w rza. 
czach teatralnych, powrócił, acz gozornie, do dawnej 
bezimienneści auto.ów. Chvć cały świat wie dobrze, 
czyja sztuka będzie dzis grana, imieaia autora na 
afiszu nie ma. Po o:tut im akcie, jeżeli rzecz zua- 
lazła uznanie, wy-hodzi reżyser i mówi: „Mesda- 
nieg et Mosieurs, la jiece que noas ayons eu l'hou- 
neur de jouer devant vous, ©st də Mowsieur X 
Tu następują vklsski, na scenie jedosk st i reżyser, 
nie z.3 sutor. 

W Niem.zech inne parują pod tym względem 
obyczaje, Moda wywoływunis, przesz zepina z grun- 
tu francuskiego, pozostała ma ziemi niemieckiej, 
choć się j j wyrzekł teatr francuski. W r. 1800-ym 
wywoływanie odbywsł» się rzadko, jak świadczy 
giuntowny znawce ówczesnych st sunków teatral- 
nych, Fr. Schütze. Za czasów Ifflanda, który wy- 
stępował najczęś iej we własnych, gwoli sensa"yi 
pisanych sztukach, wywoływanie 3rozpanoszyło s'ę 
ne dobre, a w r. 1846-ym H>rloszachn i Margreff 
w „Leksykonie* teat alnym stwierdzają, iż nie ma 
p'zedutawienia bez wywoływenia autora przed obli- 
cze publiczności. Dwadzieścia do trzydziestu v ywo- 
łyaań było drobnostką, już wówczas kowiem zale- 
gały sslọ teatr lą tłumy przyjaciół autora za bile- 
tami bez,łauym. A wywcływano tak żwawo, iż 
obok autora stawsł często na ecenie dekorato", ko- 
styumer, omal że vio łampu:er. 

Jak stwierdza zraszta praktyka teatrals;a, nie 
ma złego, coby na dobre nia wyszło Jeżeli przy- 
puścimy, iż wywoływanie jest złem — jak twierdzi 
Lessing, — przyznać musimy, iż pomaga oro publi- 
czności do spotęgowania wrażeń. W teatra'h, w 
których zabroniono aktorom występować na scenę 
i dziękować za okluaki, publiczność bawi się jakoś 
go zej. 

A antorowie? Czy mają iść za radą Lessioga, 
który ra'zi mie obdzierać tłumów ze złudzeń, chcą- 
cych, aby autorowie arcydzieł byli bolwterami 
legendowymi, rosnącymi do rozmiarów Łajecznych 
fantazyi zachwyconych tłumów ? Na pytanie to 
wiele taleatów jierwszorządnych odpowiada  twier- 
dząco, Większość znakomitych utorów drama- 
tycznych czuje nieprzezwyciążony wstręt do pier,- 
szych przedstawień, a w chwili kulminacyjnej, w 
chwili wywoływania, w chwili „stawania pod prę- 
gierzem“, jakby się wyraził zgryżliwy Lessing, 
uciska z teatru w poszu*iwaniu samotności i ciszy. 

* liustrowany kalendarz Małego światka na rok 
1894 już wyszedł z druku, a że p: zedstawia się 
istotnie miluchno i wytwornie, zapewne św. Mikołaj, 
którego dzień wł-śnia się zbliża, a który zarówno 
w niebie jak na ziemi znany jest z dobrego gustu, 
zrobi sobie znaczny zapas tych kalenderzyków, uby 
nimi usz'zęśliwić dziatwę. Czego bo w tej różowej 
a Ślicznie ilustracyami ozdobionej książeczce nie ma! 
Są obrazki z Życia znatomitych ludzi, kalenda!z 
zwyczajów i obchodów u dawny. h Słowian, powiast- 
ki, wierszyki, yowinszowania, wyborne a bardzo ła- 
tre sztuczki czarodziejskie, dowcipy i bardzo po- 
ważnie przedstawiający się „kalendarzyk pomocniczy 
dla kształcenia w dobrem“. Ponieważ św. Mikołaj, 
jax to również wiadomo, jest gorliwym patryotą, 
skłoni go więc zapewne do rozrzucania setek ka- 
lendarzyka Małego światka pod poduszki małych 
Polaków to, co i nam się w tej książeczce najbar- 
dziej spodobało. Oto znajduje się tam apis przypada- 
jących na każdy dzień roku rocznie historycznych 
z dziejów naszych porozbiorowych. Cena kalenda- 
rzyka wynosi tylko 36 ct! 
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| zabawkę. W tem Słabem i cier,iącem ciele biło 
tukża serce, a do tego mężniejsze wź jego. Nsgla 
"lekarz zerweł się i pebiegł ku wyjściu. Mały pro- 


boszez schodził powoli ze schodów, trzymając się 
| poręczy. . 
— Księże proboszczu! — zawołał, — Zechci:j 
; jeszcze wrócić do mnie na chwilę. 


Starzec zatrzymał się, | 
— Jest jegzcze może jeden aposób ratunku, jeżeli 


zgodzisz się na operacyę. i 

| — Panie doktorze — zawołał proboszcz, rzn'sją* 
kapelusz i laskę — wlaśnie tego tylka pregnę. Rób 
pan operacyę. 

— Ale próba ta meża nie przydać się na nie, a 
bęlzie długa i bolesna. 

— Rób pan operacyę. Muszę ją wytrzymać, 
(jeżeli się uda, to parsfianie moi cieszyć sią będą 
bardzo. 

— Awięs dobrze, udaj się ksiądz do Hotel Dieu 
na galę Św. Agnieszki, Przez dziś i jutro ksiądz od- 
pocznie, a pojutrze rano... 

— A wię: to już ułożone, panie doktorze.. Do 
widzenia ! 

We dwa dui później, zuledwie się uczsiowie 
zebrali w liczbie pięciu do sześviu sət, któczy słu- 
chali wykładów rastrza, gdy ukazał się Dupuytren. 
Skieroweł się niezwłocznie ku łóżku proboszcza, a 
za nim podążył tłum siuchaczó . O.esa'ya rozpo- 
częłw się, Czynność ta trwała 25 micut. Przez cały 
(zag stary preboszcz nie wydał jednego jęku i nie 
zmrużył oczu. I był tylko t oclę bledszy niż zv ykle, 
Wtem sławny operator odezwał się: „Wszystko 
skończona! 

Dupuytren sem zakładał baudaże. 

—. Sądzę, ża wszystko będzie dobrze — rzekł po- 
cieszzjącym tonem.— Czy ksiądz bardzo cierpieł ? 

— Starałem się myśleć o czem inn m — olparł 
kayłan i wyczerjany poszął drzemsć. 

Dupuytren chwilę przypetryw uł się mu baduw- 
czo w milezeniu, nsstępnie zapuś ił białe fi anki 
przy łóżku i odbywał dalej wizyty. 

Proboszcz został uratowany. 

Co dzień rano Dupuytren, wszedłszy do szpi- 

tala, wbrew zwyczajowi spieszył do łoła swego ulv: 
bieńce i od niego zaczynzł wizyty. Później, kie y 
chory zaczynał już wstawać i mógł parę kroków 
przejść po pokoju, Dupuytren po ukończeniu zajęć 
powracał do niego, brał go pod rękę i obchodzili 
razem salg dokoła, Dla tych, którzy wiedzieli, z jaką 
bezwzględnością Dupuytren traktuje chorych, zmiawa 
ta w postępowaniu lekarza była niezrozumiałą. 
F Gdy stan chorego poprawił się o tyle, iż mógł 
już puścić się w drogę, stary proboszcz pożegnał 
serdecznie Siostry miłosierdzia oraz swego lekarz» 
1 powrócił do swych owieczek, 

OJ tego czasu u,łynęło kilkanaście miesięcy 
u ewnego razu Dupuytren, przybywszy do Hotel 

ieu, ujrzał na sali św, Agnieszki czekającego nań 
proboszcza. Z z. pylonego ubrania i prawie białego 
obuwia można było wnioskować, że kapłaa daleką 
drogę ori piechotą, W ręku t-zymał sporych roz- 
miari powiązany starymi szuurami. Z kosza 
ukaży%*%441 się źdźbła słomy, 

Duśuytren przyjął uprzejmie dawnego swego 
pacyenia, a przekonawszy się, że operacya nie zo- 
stawiła po sobie złych nustępstw, zapytał, co go 
sprowadziło do Paryża, ; 

— Panie doktorze — odrzekł proboszcz — dziś 
jest 1 listopada, rocznica dnia, w którym dokonsłeś 
operacyi. Nie mogłam zapomnieć o tym dniu. Po- 
atanowiłem odwiedzić pana i przytem złożyć mały 
podarek. Wybrałem z mego kurnika dwie najpię- 
kniejsze kury.» takie, jakich w Paryżu z pewnością 
nikt nie jada. 

Dupuytren uściskał serdecznia księdza probo- 
szcza i zaprosił na obiad, ale starzec wymówił się. 
Jego czas był policzony. Musiał niebawem wracać 
do domu. 

Pizez następne dwa lata zawsze 1 listopada 
Dapuytren widywał małego staruszka z nieodłącz- 


(obok Kaplicy Baimów). 
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nym koszykiem i nieodłącznemi kurami. Sławny do- 
ktor oczekiwał tych odwiedzin za* sze z pownego 
rodzaju wzru ze ijem. Wówczas już czuł w schie zu- 
ród niebezpiecznej choroby, «obec Której neuka 
byłą bezsilna. Wyjechał da Wło h, szukejąc ratun- 
ku w ciepłym klimacie, stosownie do erzeczenia 
wszystkich powag lekarski:h Francyi. Po powrocie 
stan jego zdrowia poprawił cię cokolwiek, ale po- 
lepszenie to było tylko chwilowa i Dupnytren xie 
łudzł się bynajmniej, Wiedział, że chwile życia 
są policzone i śmie:6 zbliża się szybkim krokiem 
Znakomity leku:z stał się jeszcze bardziej zamknięty 
«w sobie i posępniejszy niż dawniej, W tych smu- 
tnych godzinach, które spędzał w odosobnieniu, sta- 
sęło mu w pamięci dawne, wzruszające zdarzenie, 
Przysoła swego zdoptowanego syna, który czuwał 
w sąsiednim pokoju. 
— Pisz — rz kł my. 
„Kochany księże proboszczu! 

»„D-któr potrzeboje teraz ciebie. Przebywaj 
prędko, bo moża przybędziesz zaęóżno. 

„Twój przyjaciel 
„Dupuytren“, 

Starzoc pośpieszył na wezwanie ni£zwłocznie i 
długi ezis bawił w pokeju zamknięty z Dupuytre- 
nem. O czem rozmawiali —- pozostało tajemnicą, 
ale, gdy kapłan opuszczał ł że umier'ją'ego, miał 
oczy zwiiżone łzami, a na jego oblicza malow. ło się 
głębokie wz uszenie. 

Dapuytren zmarł, 
pada... 

W dzień pogrzebu niebo od r na ;owlokło 
się c ężkiemi, szaremi chmur:mi. Deszcz rzęsisty, 
jomięszany ze śniegiem, movzył liczne tłumy ze: 
brana na smutny obrzęd na placu S:int-Germain- 
FAuxarrois i obszerzem podwórzu w domu zma łego. 
W kościele św. Eustechego zaledw e mogli pomie 
$zić się nobożni. Po Mszy żałobnej u.znio vie na 
ramionach odnieśli zwłoki mist'zy do miejsia wie 
eznego spoczynku. 

W orszaku żałobnym po tępewał, 
mały stary probosz Z.. 


Było to w dniu 1 listo- 


pła: zac, 


e , LJ 
Głosy publiczności. 

Kochawina. Dalsze ofiary na kościół N. M. P 
od 14 mara do 1 sierpnia: 

M. W. S z Bucza ze blagając M. N. o zdro- 
wie dl; mati 4, L Sasolewiecz z Niemirowa na 
podziękowanie za otrzymade dobrodz ejstw» 2, H. F. 
z Kocowa z prośbą o zdrowie i o opiekę 3, Wanta 
H. z prośbą N. P. o opiekę nad rodziną 2, B lesław 
Balzer ze Stunirławowa 2, Antonina Jabi ńska ze 
Lwowa l, Kutsrzyna Urbua 1, Świderski ze Lwo- 
wa o spelnienie życzeń 1 i na mszę św, N.P. z 
Rymanowa za doznane dotredziej twa 1. W. B. z 
Koltowa 3, Zefiryna Jahłonowska za Stanisławowa 
z prośbą o pocieszenie 8 i na mszę $W., WŁ. z P.ze- 
myślan dziąk. M. B. za przyjście do zdrowia 1, Ku- 
rol Splerowicz w Oz*pszowcarh d iękując za uzd:o 
wienie 2 synków 5, Niedzielska ze Lwowa na po- 
dziękowanie za uzdrowienie 8 i na mszę św, Auna 
Filipczak ze Lwowa o zdrowie 2 i na mszę ŚW., 
Berezowsti z Żyłaczowa 2 i na mszę św, S,M, ze 
Stanisławowa o przemieciszia złego ne dobre 1, M. 
Czaplicka dziękując za zdrowie 1, Wanda Jawor- 
czykowska z Kamionki o uretowanie brata z cięż- 
kiej ckoroby L i na mszę św., Paulina M. z» Lwo- 
wa za doznene ulgi I, Stanisław ks. Jablonowski z 
Bursztyna dziękują: z głębi sezca N. P. K. ze wiel- 
ką łaskę 50, A. W. z Hadyńkewies z preśbą o 
zdrowie 2 i na mszę św, W. L. 3, Heniyka Tar- 
czyńska z Przemyśla o uzdrowisnie 1 i na m. św, 
J. S za Zaleszczyk o syełniecie życzeń 2, Gilewrrz 
za dcznane łaski 2 i na mszą św, W. W. z Ch. 
rroszą. o opiekę i błogo łiwień:twa M. B. 10, Ma- 
rya Łusasi wi zowa z Jasła o uzdrowienie ciężko 
chorego zięcia %, Helens Ł. z Jasła za cudvane u- 
złrowiecie uko: kavej osoby 2, Stanist.w hr. Rey z 
Pser Gzięr. M B zu otizymaną łiskę 50, Karlinn 
Breyer z Tarrowa dziękujęs M. B. za uzdrowienie 
dziecka 5, K. 8. ze Sanoka o wysłuchane prośby 
1:60, J. B. z Brzeżan o wysłuchanie presby 1, Ra- 
f.l i Malwina o zdrowie i blog. 2, Adela J. o błog. 
AJ cynów 1, Anto.ina R. o zdrowie dla dzieci I 
m,żi 1, Antoni Strzelbicki z Kołomyi dzięk M. B 
za odebr.ne dobrodziejstao ©, Sydonia Pieńczykow- 
ski ze Stecycha'iea 2, Jadwig+ Skopowska z Wę- 
gier za zdrowie ojog 8 i na mszę św. N.N. z Okna 
jato wctum poduszkę, M. T. ze St ni-łarowa dzię- 
kując za doznane laski 5, M. B. o zdiowie dla ro- 
dziny 2, T. K. z Chodcrowa, dziękują za „znalezio 
ną zgubę 1, S. S z Miel nicy o pociechę 1 1 na m.ś. 

Ks. Jan Trzopiński, 
auministrator, p. Zydaczów, 


7 
Cześć ekonomiczna, 
Wiedeń 2 gradnia. 

(Z) Zagraniczne tagi sprkojnie oceniają 
przebieg przesiienia finausowego we Wloszech 
i ne wątjią, Ża instyGatewi iak poważcemu i 
p'ży.eoznemu jak Credito Mobiliare ani krajo- 
we a i zigęraniczase firmy upaść nie dadzą. 
Z tego powcdu panowała dziś w Berlinie i 
Paryżu pckażia kaussą w niekłórych walorach 
włoskich, zwłaszcza w k:lejawych, które o 
kilka pru.eat podszoczyły w cenie. Także rən- 
ty włcskie były dzs wszędzie ns pierwszym 
plasie Na uaszym targu była dziś tandencya 
bardzo dobra, obrotów robiozo w ele zwłaszcza 
w walerach kolejowych i przemy:łowych, a ten- 
dencya zwyżkows przeważała ma całej linii. 
Mnnety glota potaniaty znów o "a° 

Ostatnio nutowania: 

Kiedgiy amt. 343:—, wępierskie 41825, 
Anzglehanki 15175, Unimy 255'25, Bankveratny 
12375, Lanuderbanka 25260 Ludwiki 21650, 
Czerniowieckie 262 —. Elbethals 241:—, Renia 
papierowa 97 65, mobrua 9725. anesiryacka 
złota 11775 4, amer. renta wai. kor. 9660, 
wig'srasia złota 11620 4'/, węzlerHka senta 
wal. ko . 9410, dukat 588, 20-4rankówka 992—, 
marki 12:25, ruble 1311, 

Felegramy „Przeglądu“ 
= 
egramy „i rzeglą 

Belgrad 4 grudnia. Preze: gabinetu D>- 
kicz skutkiem choroby podał się porownie do 
dymisyi, a wraz z nim wszyscy nm ezłonko- 
wie gabinetu. Król przyjął dymisyę. Powsze- 
chnie przypuszczają, że jsnerał Uruicz otrzyma 
misyę utworzenia nowego gabinetu Skupczynę 
odroczono. Król konferował wczoraj z obu 
wiceprezyd niami skupczyny Katiczem i Wu- 
kowiczem, tudzież z Garaszani:.em, 

' Rzym 4 gzudnia. Gabinet nowy ukon- 
stytuować się ma w następujący sposób: Za- 
nardelli obejmie prezydyuw, jenerał Baratieri 
tekę spraw zagranicznych, Fortis roboty pu- 
bliczne, San Marzano wojrę, Racchia mary- 
narkę, Covecorta rolnictwo, Datisais poczty 
i telegrafy, Gallo oświatą, Boselli finanse, 
Vacchelli kanclerstwo skarbu, a Cannenico pra- 
wdopodobnie tekę sprawiedliwości. 

Parlament zebrać się ma 7 grudnia. 

Paryż 4 grudnia. Nowy gabinet odczyta 


A> 


dziś w parlamencie deklaracyę programową, w 
której oświadczy się przeciw rewizyi konsty- 
tucyi, przeciwko nowemu projektowi podatku 
dochodowego i przeciw rozdziałowi Kościoła 
od państwa. Rząd iść będzie raprzód w kie- 
runku demokratycznym, a zwalczać będzie so- 
cyalistyczne utopie. W końcu wspomni gabinet 
w swej deklaratyi, że starać się będzie o u- 
trzymanie pokoju i przyjacielskich stosunków 
z mocsrstwami zag”aniezńemi. 

Paryż 4 grudnia. Serbski poseł Gjorgeniu, 
raniony przed kilku tygodniami w restauracyi, 
mą się już całkiem dobrze i dziś wstał z łóżka. 

. Saragossa 4 grudnia. Uwięziono tu wczo- 
raj sześciu anarchistów. Jeden z nich brał u- 
dział w podrzuceniu bomb w operze w Bar- 
celcnie. 

Rzym 4 grudnia. Trzydziestu deputowa- 
nych ze skrajnej lewicy, w ich liczbie Caval- 
lobti, Colsjanni i Imbriani ¿wystosowali mani- 
fest do narodu, w który potępiają całą działal- 
ność gabinetu Giolittiego. Jake środki zarąd- 
cze wyliczają autorowie manifestu: zmniejsze- 
nie liczby tex ministeryalnyck, przywrócenie 
równowagi w budżecie przez oszczędności w wy- 
datkach na wojsko, okrojenie listy cywilnej 
króla. Nadto oświądczają się autorowie manife- 
stu przeciwko wszelkiemu nowemu podatkowi, 
glbo też podwyższeniu już istniejących podat- 
ków i żądają takiej polityki zagranicznej, któ- 
raby odpowiadała uczuciom ludności, tudzież 
narodowym i ekonomicznym interesom kraju. 
Przyjecha! žo kwowa 

dnia 4 grudnia 1898. 

HOTEL ŻORZA. Hr. A. Konarska z Dobie- 
cka, A Cieleska z Byczkowiec L. Garapichowa z Ce- 
browa. L. Giżycki z Fodola ros. Hr. St. Dziedaszy- 
cki z Giwożlżea. W. Biechoński z Gorlic. W. Sto- 
Jowski z fuczą za. F. Nowak z Wiednia. 

HOTEL FIŁANUUSKI. S. Ska:z;ński ze Stu- 
dziunki, F. Jaruntowski z Twierdzy. Z. Snszycki 
z Wierza. Dr. J. Mayer z Medenic. T. Stępowski 
z Podola. C. Reich z Wiednia. J. Klicger i ©. Ham- 
me z Wiednia. J. Fik i L. Lichtwitz z Wiednia. 
L Majewski ze Stanisławowa. M. Gzrmenn z Wie- 
dnia. M. Margolius z Berlina, Stan. Czekanowski 
z Dorpatu 

HOTEL EUROPEJSKI A. Lorenzoni z Wie- 


dzia. W. Kutiers z Rzeszowa. D. Korkng z Wie- 
dnia, F. KEreutz z Krakowa W. Mianowski z Dro- 


hobycza. F. Fleszar z Łańcuta. W. Mikuli z Sucza- 
wy. O. Bujwid z K akewa. K Krasncki ze Skurcza, 
% Grabowski z Chrzanowa. J, Schapira z Czernio- 
wiec, B». Z. Reiski z Hermanstadto. M, Lewandow- 
ski z Reklińca J. Pressen z Milatyna. 

ROTEL VICTORIA. Hr. T. Dzieduszycki z 
Zaleszczyk H. Gadiński z Wygody. E. Pauli z Lu- 
beszka. B, Rorij z Suchodoła. J. Walentin z Wie- 
dnia. N. Korngut z Wia*nia. G. Koch z Wiednia. 
T. Sendler ze Szczucina 

AARONA 


POBYT ©7088 ds AZER GS 


INadesiane. 


Rubryka ta mie pochodzi od Redakcyi, nie bierze teå 
cns że giobie za nią Żadrej odpo riedzialności. 


Nabożeństwo żałobne 


za duszę 


śp. Alfreda Zaremby Cieleckiego 
adprawionem będzie 
w kaplicy Hadynkowieckiej 


dnia 9 Grudnia r. b e godz. liej pp., na który to 
żałobny obrzęd raprasza się pobożnych chrześcian. l 


PODZIĘKOWANIE. 


Niniejszem sk'adam serdeczne podziękowanie za 
umiejetną 1 gorliwa opieke lekarską Wislmożaym Panom 
Dr. Teodorowi Błotnickiemu i Dr. Janowi 
Prasowi, którzy moją żone śmier elaie chorą na zapa: 
lenie otrzewnej pa 10 miesięcznej karacyi przyprowadzili 
do całkowitego zdrowia. W modłach swoich nie zapomne 
nigdy na mych Do xodziei 5 
Milatyn stary dma 23 listopada 1898. 
Ks. Izydor Zielski, proboszcz. 


Br. Andrzej Hos 


otworzył kancelaryę adwokacką 
we Lwowie przy ulicy Trzeciego Maja l. 5. 


— 


| 
| 


Wszelkie papiery wartościowe 


jako to: losy. zastawne Towarz. kredyt. 

ziemsk., banku krajowego, banku hi- 

potecznego, obligacye propimacyjne, 

iienty, pryorytety itp, sprzedaje po najtań- 
230 szym kursie we Lwowie 


August Schellenbarg i Syn 
Dem bankowy i Kantor wymiany. 
Wydawnictwo Gazety losowań „NADZIEJA“: Prenu- 
merata roczna złr, 1'50, na prowincji zł. 1-80. 

OM MAKE DANY 


EPONE ATA a Dr A VOP ZY ED 


BA. JONASZ 
dom bankowy i kantor wymiamy 


"+ 
we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 8, 


36 kupuje i sprzedaje wszelkie papiery 
aie a i monety po majdokładniej- 
szym kursie dziennym. 


PROMESY 


do wszystkich ciąsnień 


Ubezpieczenie losów 


od straty przez wylosowanie al pari. 


Złecenia z prowineri j 
: RInopi wykonuje odwrotną 
pocztą bez doliczenią jakiejkolwiek prowizyi. 
v - nmg acz GT GREATER 


Lwów dnia 4 grudnia. (Z Izby handlowej). 
Akcye za sztuke: Kolej gal. Karola Ludwika 
200 zł. m. k. 215-— do Ż18' —. Kolej Liwow.-Czern. Jasska 
po 200 zł. w. a. 26060 do 263'50. Banku hipotecznego po 
200 zł. w. a, 380'-- do 380—. , 

Listy zastawne za 100 zł: Banku hipot. pal. 
59), losow. w 40 lat. 10070 do 10140, 5%, z io A 
10970 do 110:40, 4',”|, los. w 50 lat. 9990 do 16060. 
Banku krajowego Aha le los. w 51 lat. 100:50 do 101.20. 
Banku krajowego 4°, los. w 57 lat. 9780 do 98.—, Tow. 
kredyt gal. ziemsk. 4%, (I. emisya) 98:80 do 99'—, 40 
los. w 41%, lat. 98.— do 98:70, 4*/, los. w 56 latach 98— 
do 9870. 4'.,°, los. w 52 lat. 99'80 do 100.50. 

7 Obligi za 100 zł.: Galie. funduszu propinacyjnego 
4% 96:50 do 9726. Bukow. fanduszu propinacyjnego 50, 
10170 do ——, Kom. banku krajowego 5% w. a. II. em, 
10220 da ——, Pożyczki krajowej 6%, 105— do ——, 
4'|,9, 9920 do100 50 4°, z roku 1891 9580 do 9650 4’); 
z roku 1893 96'— do 96'70. A 

Monety. Dukat cesarski 5'83 do 5-93: Napoleon- 
dor 988 do 998. Półimperyał 10:10 do —.—. Rnbel 
rosyjski srebrny czy papierowy 1,30'— do 1.82'—, 150 mą- 
rek niemieckich 6080 do 61:50. 


141403 


ph z A O ZA nA. 


poleca świeży transport kaloszy rosyjskich, peters= 
burgsk'ch. Parasole w wielkim wyborze, po cenach 


najumiarkowańszych. 


31) Di BE” 
BLADA DYANA. 
POWIEŚĆ 


przez 
JULIUSZA MARY. 
(Ciąg dalszy), 


— Teraz usilniej niż kiedykolwiek ponawiam 
mą propozycyą. Niech pani jedzie do Francyi. 
Wezwiemy najlepszych lekarzy i wyleczymy 
ją. Teraz wyjazd nasz żależny tylko od pani. 
og choćby tylko przez wzgląd na nią, po- 
winna się pani zgodzić. Cóż pani tu będzie 
robiła z tą biedną dziewczyną? Któż będzie 
je, pielęgnował, gdy pani będzie na robocie? 

tych górach może jej grozić tysiące nie- 
bezpieczeństw. Pani nie możesz opuszczać jej 
ani na chwilę, a w takim razie z czego będzie- 
cie żyły? s 

Klara słuchając go, płakała. , 

— Wiem, że mówiąc to — ciągnął dalej — 
sprawiam pani przykrość i przepraszam za nią. 
Ale pani nie wie, jak gorąco pragnę, by pani 
zgodziła się na mą prośbę. Mówiłem pani, że 
ojciec mój uważa was za swe córki, a ja za 
siostry, Wniesiecie panie radość do naszego 
domu i ojca mego, tak zawsze smutnego, uczy- 
nicie szczęśliwym... 

— Radość? — odrzekła. — Czyż to rzecz 
możliwa teraz ? 

— Gdyby Dyana odzyskała rozum, zgodziła- 
by się chętnie, gdyż jedynym powodem jej od- 
"mowy była tylko miłość dla Stefana. Ale po 
jego śmierci, cóż może ją tu zatrzymywać ? 

- Drobne ogłoszenia zwyklym 
drukiem 1,/, ct. od wyraza tiu- 
stym zaś drukiem 3 et. 


a PRA O 


Wspaniałe 


i nadzwyczaj efektowne deko- 
racyg do ubierania drzewek 


Halifax bardzo dobre para złr 1'50, Halifax ze stalow 
para złr. 2'20. Haliax ze szerukiemi nożami para złr. 350. Halifax niklowane 


zwykłe pra złr 350. Halifax niklowane z szerokiemi nożami para złr. 5:50. | | che at ryała. 
Halifax damskie nia mklovane para złr. 1.60. Halifax damskie niklowan: Ee ee 4, 


Jest jeden powód. 

— Jaki? 

— Zemsta! 

— Czy zna zabójcę? A 

— Nazwisko jego dla nikogo nie jest taje- 
mnicą — odrzekła Klara pochmurnie — jak- 
kolwiek brat nasz zapewniał naszych przyja- 
ciół, że nie on dopuścił się tej zbrodni. I gdy 
trup Stefana z przebitem czosiem przyniesiony 
został do wsi, Dyana spostrzegłszy go, głośno 
wymieniła nazwisko zabójcy. „To Antonio go 
zubii* zawołała. 

— Więc gdyby nie straciła zmysłów, pra- 
gnęłaby zemścić się na własnym bracie? 

— Zapewne. 

— Jakto? nowe zabójstwo! Ależ to okropne! 

— Prosiłaby Boga, by natchnął ją innym 
środkiem ukarania go. I Bóg wysłuchałby jej, 
ponieważ prosiłaby tylko o sprawiedliwość. 

— Jest to jeden więcej powód, by ją oddalić 
z tych miejsc. 

— Gdy odzyska zmysły, przypomni sobie. 

— Niech pani się zgodzi, błagam panią .. 

Młoda dziewczyna zawahała się. 
— Niech pan poczeka — rzekła nareszcie. 
Odeszła do siostry, uklękła przed nią i 
ujęła jej ręce. 

— Dyano, siostro ukochana, ozy słyszysz 
mię? Nadeszła chwila, w której musimy powziąć 
ważne postanowienie.. Słuchaj mię... odpo- 
wiedz mi... 

Błędny wzrok dziewczyny przechodził 
z Klary na Filipa, ale usta pozcstały niememi. 
| — Dyano! Dyano! Siostro moja droga! 


emi nożami 


Obłąkana powstała. 

— Słyszę głos wzywającego mię Stefana. 
Mówi on mi: „Chcę cię widzieć raz ostatni, 
wyjdź na ścieżkę.* Ja nie chciałam. A jednak 
poszłam. Z tego powodu zabito mi go. A ten 
kto go zabil.. Kto go zabił?.. — rzekła i 
usiadła. 

— Widzi pani — nalegał Filip — ona jest 
obłąkaną, nie ma swej woli. Niech puni posta- 
nawia za siebie i za nią. 

— Pojadę z panem — oświadczyła nareszcie, 
podając mu rękę. 


y. 
Zaniepokojona serce. 

Młode dziewczyny były tak ubogie, że 
przygotowania do podróży nie trwały długo, 
dlatego też czwartego już dnia, powóz zaprzę- 
żony w parę dzielnych koni, uaosił obis sio- 
stry do pałacu Castelbouc. 

Przez cały eza8 podróży Dyana była bar- 
dzo spokojauą ; zdawała się nie wiedzieć, że opu- 
szcza wyspę, gdzie pod cieniem wie'kicgo cisu 
spoczywał człowiek zabity z j*j powodu; nie 
zdziwiła się, gdy wywożono ją z Zicavo, gdy 
wsadzono ją do wagonu kolei żalaznej, gdy 
znalezła się na parostatku i gdy wysiadła na 
ląd w Marsylii. Obłąkani mają to wspólnego 
z filozofami, że nie dziwią się niczemu. 

Była spokojną, zajętą jedyną swą myślą, 
milczącą. Klara i Filip otaczali ją nieustanną 
troskliwością i nie opuszczali jej. 

Młody człowiek uprzedził ojca o nieszczę- 
ściu Dyany. 


| 


„Jem dłuższy cras vs urządzenie pracowni 


KAROL HORNUNG 


pracownia stolarska parowa nowo urządzona 
WE LWOWIE, olica Cicha 1. 3. 

Chege pokonać trudności jakie zachodzą przy wyrobach drzewnych, poświęci 

o n'jnow'zej konstrukcyi maszyn psro 

wych, na których wykonvje wszelkie roboty stolarskie, 

, badowla*c, w rozleglejszym okresie, po możebnie niakich cenach z doborowego su 


Mam na składzie gotowe posad,ki jedlinkowe, sosnowe i dębowe, listwy do 


Powóz zatrzymał się przed bramą pała- 
cową, tuż u brzegu rzeki Tarn. 

W jednem z okien, wychodzących na dro- 
gę, Jan Bartoli od kilku już godzin wyczeki- 
wał swych gošżi. Dnia tego cała młodość jego 
odżyła mu w ocza:h. Dzieci Maryi czyż nie 
były dla niego prawie samą Maryą? Jakże on 
je będzie kochał, jak jego serce zawsze młode 
i gorące, rozgrzeje się na widok tych obrazów 
tej, która już nie istniała! 

Pewien tylko smutek mącił jego szczęście. 
Filip zawiadomił go również i o tem co za- 
szło p'między nim a Antonio. Po zabójstwie, 
w obec nienawiści, jaką nagle wybuchła po- 
między obu młodymi ludźmi, nie można nawet 
myśleć o ściągniąciu Antonia i wspólnem pc- 
Życiu rodzinem. Gdyby i przybył kiedy, zno- 
szonoby, lecz nie zatrzymywancoby go wcale. 

Baitoli, stojąc w oknie i :+poglądając na 
dregę, którą miały nadjechać Dyanna i Klara, 
brzywodził na pamięć wspomnieria swej mło- 
dości i przypomniał sobie wróżby swej matki. 

„Jakkolwiek Marya jest piękną, dobrą i 
szlachetną, stanie się jsdnax dla tiebie powo- 
dem wielkich nieszczęść. Strzeż się joj!“ 

Nie wierzył jej, uśmiechnął się sceptycz- 
nie i tę wizyę przyszłości, polczyłna karb za- 
bobonów. A jednuk stera Cecylia nie myliła się. 

Tonym razem powiedziała, a słowa jej na- 
dsły wówczas jej konaniu dziwnie tajemniczą 
powagę głosu z po za grobu: 

„Anionio przyniesie ci nieszczęście. Strzeż 
się syna Maryi, jak powinieneś był strzedz się 
matki“. 


szawie %yszła ì jes 


drzwi, okna i inne roboty; 


„IW A F 


(D.ckl-isten) 


Cen wa 


N kładem Ś, Lewenthala w War 


(tubrynowicza i Schmidta 
we liwa vie 
i w inny:h księgaxn wh 
Sewera 


powieść w 3 tomach. 
Lwowie 


Filip nienawidzili się! Czyżby to było począ* 
tkiem wieszczęścia, o którem mówiła wróżbe 
umierającej matki ? 

Usiłował otrząsnąć sią ze smutku. 
czego już obecnie przerażać się katastrofami: 
które, być może, nie nastąpią? 

W tej chwili, nad brzegiem rzeki, do” 
strzegł powóz. 
Pospiesznie zeszedł ku rzece. 


Pierwszy Filip wyskoczył z powozu, za |k 


nim wysiadła Klara, trzymając Dyanę za rękę. 


Bartoli tak samo widział je razem trzymające się 


za ręce po raz pierwszy w Msnde, gdy nastę” 


pnego dnia po śmierci Jerzego» przyprowadzony i 


tył przed oblicze Maryi, otoczonej dziećmi. 
Jak gdyby ogłuszony tak strasznesm wspo- 
mnieuiem, Bartoli spoglądał na siostry w mil- 


czeniu. One stały tuż przed nia, a on nawot 
nie myślał ich powitać. 

— Proszę ojca — ode: wał się Filip zdzi* 
wiony. 


Bartoli nie słyszał, Serce jego uderzało 
b leśnie, cierpiał, dławiły go łkania. I nie 
na Dyang spoglądał szeroko roztwartami oczy“ 
ma, jak gdyby przestraszony niespodziewanem 
zjawiskiem, ala na Klarę, która w umyśle jego 
wskrzesiłą obraz dwudziestoletniej Mey). 


Ligg dalszy nastapil. 


Nowo Ośworzona 


d c. k uprz. fabryka lakierów, po: 


sanyo U 


Baliak i Friedrich w Odrau 


donosi Szan. P. T. Publiczności, że otwo: 


l. 15 filię pod zarządem pana 


pa 7 

,_ fiaurycegu Hak 

i poleca swój bogaty skład wszeikiego ro: 
daju FARB jazoteż największy skład 
mat:ryałów i wszelki :h artykułów go 


TD A* 


405, 


zdr. 


Serce jego uderzyło silniej. ji 


kostu, farb i kleju roslinnego | 


rzyła we Lwowie przy ul Ka imierzowskiej ` 


3044 2-8 


-~ 


poleca para złr. 3. Merkur albo lielwetia-para złr. 3'20. Mei kur damskie, niklowane poałóg (Serelleisten) opaski (Verkleidungea), listwy do krycia szpar 
z szerokiemi nożami para złr. 6. £ ; s łaty pod dacby blaszaune i ince, rrzyjm:je deski do byblowania, fugowan:a i on- 
S W NIEMOJOWSKI Jackson Haines nie niklowane para złr. 6. Jacison Haines niklo- towania na podłog zwykłe toż samo przyjmuje dla Pp. stolarzy obrabianie i profi 
5 5 wane para złr. 6. Jackson Haines niklowane, model z Grazu para złr. 7. lowanie drzewnych części składowych do wyrobów stolarsk ch. 
WE LWOWIE Teatralna 8. Łyżwy żelazne z rzemykami para złr. 1. Para pasków do Halifax ct..30 


połeca w największym wyborze 
Piotr Chrząstowski l 
handel żelazny ve Lwowie, plac Kapitulny I (naprzeciw Katedry). 
Cenniki ilustrowane do dyspozycył. 4888 
„Sokoła“, Towarzystw łyżwiarskich i uczni 10%, opustu lub 
frenco do każdej stacy! pocztowej. 


Jagiellońska 6. 


NU 


Wybór olbrzymi! 
Ceny zadzisiająco nizkie! 


K ; f Dla członków 
Zlecenia z prowincyi odwrotnie. 


REFORMY 


am 

| Tan Ihnatowicz | 
"Najlepsze w świecie pierniki poleca | | 
cukiernia J. Zimmera ul. Akademicka 
Filia Rynek dom przechodni, dawniej 

Andriolego. 3085 3-10 
- Albin Solecki we Lwowie, ul. Wa- 
łowa l. 11 sprzedaje wasaelkie towary, 
wehudzące w zakres handlu korzennego 1 
mącznego po cenach tsk umiarkowanych, 
że tylao przedmioty liche albo tałszowa.e 
taniej sprzedawać można. Zamowienia z 
prowincyi wykonuje starannie i niezwło- 

CENE, 5075 4-6 
Zarząd lasów Moszkow, poczta Ustrów 
koło Sanoka ma do zbycia 50.000 sadzo- 
"nek 2letnich świerkow kurlanuzeich 3 du 
4* wys.kich po 2 zł. za tysiąc. 3092 2-3 
Trzy ,okoje na lszem piętrze x bal 
konem 1 kuchnią od 15 Grudnia do naje- 
cia. Ulica Żuiinsniego 15 Nr. Yamże me- 


Sortymenta do kompletnego ubrania 
drzewka (wzaz z lichtarzykami i świecz - 
kami a 150, 3, 5, 10 i wyżej. 


| 


we Freiwaldau 


poleca najprzedniejsze perfumy I wody toaletowe, 


odszczególnione 10 inedałami zasługi i2 dyplomami uznania 
mianowicie ; 

Perfumy i fijołkowa, rezedowa, konwaliowa, Ylang-Xlang, Opeponax, 
Jockey-Clnb, heliotropowa, Kss-Bouqnet, Mille fieurs itp. Flakoniki po ct. 25 
40, 75, zł, 1, 150 itd. 

Perfumy królowej Marysieńki. Flakon 2 zł. 

y Woda iwowska powszechnie uznana i poszukiwana dla swego przy- 
jemnego, orzeżwiającego i długotrwałego zapachu, do skrapiania sukien, chu- 
stek i rozpylania w salonie. Flakonik mniejszy 80 ct., większy złr 1:50. 

Woda warsz+wsku odznacza się nadzwyczaj przyjemnym kwiato- 
wym zapachem. Flakonik mniejszy et. 95, większy zir. i*20 

W-du lcwaadowm podwójna i woda lewandowo'ambrowa, sẹ po- 
wszechuje używana do rozpylania w aalonach dla swojego przyjemnego, miłego 
i łagodnego zapachu. Flakon po ct. 50, 90, 70 i zł, 120. 

Wody kelońshie w kilku odmianach i gatunkach, przednie i naj- 
przedniejsza. Flakoniki po ct. 15, 20, 25, 40, 60, 80, zł. 1, 150. 

Nabyć można we LWOWIE w sklepach własnych uł. Kopernika l. 3, 


polec najiasiaj Lendel 


o. Ceny hurtowne : pp. odsprzedającym, 
(e restauraturom dla szpitali, zakładów kąpielowych i 


Z ES RA CE A mau 


REGENHERTA GRAYMANNA | 


ces. król. dostawców dla austro węgierskiego dworu 


Płótna, stolową bieliznę, Ę 
pęcziiiki, chustki, ścierki ii 
wszelkie lniane wyroby 5 


W 


(JANA RIEDLA we Lwowie. | 


właścicielom hoteli, - 
publicznych. 1754 ką 


LL |! | 


bli salonowe i fortepian na sprzedaż, RAC ŻA Ą Ik W KRAKOWIE: Sukiennice l. 20; w z | 
"e D - å POW r em usam r r AO UDT EER 
Kawa a6ct. taniej przy odbiorze zm CZ W w ZA A TWÓR — i Mag nie... M i Í l 3 hi y 
1 ki. przy każdym gatunku tylko w han- 3 W. z WZI SKAL IId t U. 000:65 „GO 
dlu Maharda Rro ul. Batorego Dla osolicy Pr z0omy sia 
l. 2. we Lwowie. 8022 B-3 poleca bandei delikatesów 
e, z ~ è . » . TEN . z h r ` -Tg 
według nowo Tadeusza Cieslińskiego A B. 
Zesz t zatwierdzonego w Przemyślu, ul. kolejowa i Miekiewicza 107. 5095 2- 0 ia 
: planu, oraz ! = „AB A 


saani W ima czerwone i białe, wg- 

J gierskie, austryackie, rejskie, 
„ francuskie i hiszpańskie de- 
W| serowa, flaszka od 130 do 
zj 5 zł Stare tokajskie od B zł. 
si do 15 zł. 


wszelkie przybory piśmienne 


ka 7 


r. 


| ar" odc o BA, 
U ASE ŻE 


poleca po najniższych cenach 


F. Niżałowski, Lwów. 


p | i 
Znakomite nataralne węgierskie flaszka litrowa 60 ct. Stnłowe ES l | 
austrya:kie flaszka od 50 .t i wszelkie towary w zakres handln torzennego wcho- 
dząco po cenach fabrycznych. ç 

'oniak srancuski, ramy, Herbaty chińsko-rosyjskie. Malan- 
pe cesarska 4 50. Souchonug 3'50. Peces drobse liści 3. Congo ciemna 250. Fami- 


hjpa znak. 2:50. Wysiewki z włesnych berbat 2. Proszkowa z praw. 1-80 za pół klg. 


sław _Horszowsti Lwów. | Zamówienia z prowincyi odwrotnie uskutcczniam. — Proszę żądać aennik win. litr nafty salonowej podwójnie rafim. 22 ct. 

Maszyny do szycia Singera sprowa |e. a = = — Ą n  »  gospodarskiej Pwt. 20 , 
dram tylko pełnemi wagonami z najlep- |; i W środę alecuicnie == o " bezpieczenstwa B- Ditmara 30 , 
szych fabryk chrześciańskich ręczne, w ce- - AA 0 ADI |] r hs N ami Kro ą KERT 
nie 25, 82, 36, 43 zir. nożne w cenie 27, Wielka 50 czntowa łeta'ja z inspruku. p zy jednorazoów yti _udbiorze lub przed 
B8. 45, 58 zir. Na raty po 4 złr. mie- |; płacie lo litrów — 2 uenty na litrze, — 


sięcznię doliczam 10*|, Józef Iwanicki, 
Lwów, Hotel Żorża, tilis a AA 
2912 4- 


Wyborna chińsko - rosyjska 
herbata 1 proszek herbaciany, własnego 
wysiewa, Rum  bremski, Śliwowicę starą 
poleca Karol Ballaban we Lapin T 

i5 8- 


Do sprzedania willa piątrowa 
blisko miasta położona, w najlepszyw sta- 
nie. Szezegóły blisze w biurze adwukata 
Dra Tabaczynskiego Akademicka 3. Pośre- 
dnictwo wykluczone. 2825 13-15 


Stanisław Hoerszowski Lwów, 


Losy po 50 ct. otrzymać można u pp M. Jonasza, Kitz i Stoff, A. Schellen- stósowny rebut 


berga i Syna, Sokala | Liliena, Jakóba Stroh A. Ch. Werfle i Schellenberga 
i Kreysera. 2928 


A EYE PY TEGOZ EYE UT E TROY Zm 0 


DG Ncjiejsza oliwa do lemp. -œn 


| 
| Główna wysrana 50.000 złr. 


Telefon 226 


40 A POR APÓW NEO PZP N 


wadziłem sprzedaż asygnat na n 


SKŁAD FABRYCZNY 
c. k. uprzyw. fabryki 
Śvsiątow'ej Sławy 


w BERNDORF 


Zakupiłem 


A. Maron 


Cang) FEE > e AE A A T 


ma Filja składn nafy ul. Trybmials: 


Ossolińskieh 12. Fortepiany, pianina, har- piao beak W aae 2, 
monium. Na raty. Ceny umiarkowane. N - wszystkie stare wina 

Cylindry angielskie i Plessa, klaki a CZ la WAVE. y 
rypsowe i atłasowe od 8 zł. Kapelusze yn węgierskie, francuskie, reń- 


stołowe i deserowe 
ze srebra chińskiego i alpaki 


NACZYNIA 


Wzorowa sz'oła francuskiego 
| kroju oryginalną metodą 
„W orth'a* 


dkie, hiszpańskie — praw- 
dnwe komaki— rumy, Bra- 
wi, nuody Towragiie, likWwo- 


czarne i brazowe w trzech fasonacn. Ka- 
` pelusze mysliwskie (Loden) od 2'40. Piór- 
ka po kapeluszy myśliwskich we wielkim 


wyborze polecają I (Góraki i S. Saydłow- kasziom, 


we LWOWIE, pise M- rjaczi | 9, 


otworzył dla wygody swoich p. *. odbiorców 


ę składu nafty 


ul. Trybunalska |. IO pod „3 koronami“. 
i sprzedeje tamża tek, jak w głownym skłeduie: 


przy «dbioree w bouzkach (ototo 140 wio) 


Bezpłatna odstawa do domu ód 5 litrów począwszy. 


PESO ADIADA TES A ERO EEA EEE AAEE DYK RWE AEA LODA KATZEA 1 Oj WAY 


SGO, 
REA 


durs| Op vano wzsferupozid[SĄ S 


RY ZY REED WE RGSW a ZN RZ DROZNCCLAZ NK ZZS KII 


SW Na Żądanie Szan. Publiczności zapro- 


aftę, za oka- 


zaniem których wydawaną będzie nafta w skła- 
dach moich: ul. Sobieskiego i Trybunalska. Tag 


2676 7—15 


a 10. EE 


po 20 ct. 4889 7-18 


bardzo skuteczne przeciw katarom, 


chrypce, chorobom 


płac itd. Każdy kto próbował, nie może 


znakomitego skutku 


moich prawdziwych zióiek. Ostrza 


we ziółka nie noszą mego 
nazwiska. 

orowicza w Kołomyi. 

ółka są dla mnie jedynem 


ski Lwów, plac Maryacki 8 (rog Het.|| kuchenne z czystego niklu zy, nażowki, zozohsy, wód- k. ' EST e" 
mańskiej. _3068 1-4 z poręczeniem długoletniej trwałości łu, octy francuskie iip. j fi © SE epa 
i Fortepian ne Fortepiany, połeca Sprzedeję takowe po zaa” gam ze falszy 
ianina poleca sarol Marecki Lwów, Ba- ; ozine zniaunych cenuch w 3 
lorego eu, liwarancya do 10 lat. 3106 1-6 6. A. Christiana Nasiępca noin Anaa wa pr AM j Pa Re, 
Z upoważnienia Administracyi dzie ni. i ( ul. jerakowskiej l. !1. À + EN 
ków impressu" podaje wszelkie uła- W. BILIŃSKI Przy M Hi Lwów, ul. Ant. Małeckiego 2  |lekarsiwem itd. 


Karol Bayer. 


twiema i uogodności Dogiasząjącym sie 


7AA (Zimorowicza boczna) 
w dziennikach p. Kupcom, przemgałow- 


we Lwowie ules Hetmauska l ż. poleca na sezon bieżący Swoją 


F. Longchamps. Megyes (Siedmiogród). 
Pańskie ziółka vardzo skuteczne, 
Iwanicki, poczmistrz Cncyłów. 
Ihe Karpathenthee wirt vorziigiich. 
Jos. Richter vien Herteugas 18. 
Pań:hiu ziółka wyleczyły mne zupelnie. 


Lwow al. Hetmańska. 
Skład i wypozyczalnia Ce 
ny jak najnizsze, 2a go” 
wwkę znaczny rabat. Manu 
stwo kistów  dzięls- 
czymnych za duktar.. zo 
ne wybo ne a tanie instr» 
mesta Jelazne kasy 
ogniotrwałe sławnej 
fabryki w iesrgu Blizej cen 
rabrycznych. “rasy do 

muopiowania, 


A. Sidorowicz * Kołumy:, 


com, doktorom i prywatnym osobem, s zar i Ą i d 
Przyjmuje ogłuszenia we wszelsich oko- kok e ge 
R e potrzebsch każdego, usku- | == Aah | 3 
teczniając takowe po een-ch vr; yiualnych: G E WC EKO f i ł Karol Waider 
„Adres: wystarczający impressa" we E a Lurnale oryginalse pary: ol Waider, 
Lwowie. 5103 1-4 C eny zZznĵnizone? MODELE v ||Sktzypce | 
wyci p" Ao e „*aFortep any 
Lod d b tó Ycią$s Z " ennika Oosługa dla prozincyi wis Pianina 
i i handiu Ko. SAO uratniejsza. „darmouia f 
w czasie gołolodzi para złr. 1 poleca „Aristony 
UB à i LEOU N AŻ DA W N T. EGO = —="————————— hoy, j 
we Lwowie, ulica I ko Fabryka tutek cygaratawych T 
1 kilo złr. 1 kilo złr. a © 
: i P 3 Cukier najlepszy w głowach — senai jasi mite 36 i28 
"Piotr Chrząstowski A Guza "7% ios Lsa" pas ae 38128 g| Heleny Piątkowskiej s 
bandel żelazny we Lwowie, "plat Kapituls RAR. BR" "WE z; oem ima z pestką —'68 Lwów, ZA 2 Kawior 
ny I (paprzesiw Katedry). Smalec = Asen =-""NECH: 7 „(ai wy:abia „tutki lm.erjal* elektrycz ka R] 
płomna najlepsza węgierska  —-66 my pe W nie świekane, siozkl jue, z mw jiep-|FEV 5% he. 
shwki bośniackie prawdziwe —:40 gr.  —'43 szej fron uskiej bibałzi, hygien ca-j1 kiszkach, 


Osobiste porozumiewanie «ię | i Przy 1 kilo k 
> ' K aw ; 
l W pye 5. e e ze słUgALi nestä- i dzie, afa wykł na Janina A 
pić_może każdej Niedzieli od godz. Y ra. I teczniając każde zamówienie odwro! 
no do jej popołudniu w biórze %wider- | i i i 
äkiego w Tarnowie. 181 Í 


symuje na skła- 
piwnicy, usku- Pray cdbrrge 5.010 poczta 1 opr 
kowane frani B pozy wi kssow 


odbiorze siosowuy rash. 


Papier p jabryki Braci Fijalkowskich m Białej) 


PIREZ ENEI YZ 


Odpowisdzialny redaktor: Ludwik 


Macstowsk 


BBLIBGLENSK grubu 
mara'sty, Hatwę tu- 
tivum w pui (kach 
Konhtury i 8 rtety 


ne, w G'ne 1.000 szuak 90 cij” różny h ow.ców poleca h»ndel 
i. Faczyńskiego 


Czerniowce. 


Z dzukseni mar. W. Manięckiago — Zarażden W. 


z przesyłką pod opaską złr. 435 
Zamó wienia z prowincyi usku- 
teeznia się 1 za zaliczką pocztową 
3069 2-8 


Tinet. capsici Campos. 


(Pain-Expeller), 
wyrobu Praskićj apteki Richtera, 
powszechnie znany bole uśmierza- 
jący środek domowy do 
nacierania, można dostać 
w wielu aptekach po cenie 
złr. 1.20, 70 i 40 kr. za 
butelkę. Przy zakupnie na- 
leży być bardzo ostrożnym | 
i przyjmować jedynie 
flaszki z ochronną marką „kotwicą“, 
jako prawdziwe. — Centralny skład: 


Apteka Richtera pod Złotym lwem, 


_— w Pradze. — 


| nk 


znakomitego tgo sukna guniowago 
w Mum polen 

na płaszcze, haweloki, Kurthi it. d. 

da.ej modae saknas na ubiory 


u czystej wełny cwczej p) cenach 


fabry: zaj ch rozayła. 


KAROL KOCIAN 


sprzedaż sukne i pierwszy marn- 
¿yn rozsyłkowy w Humpok u (Cze 
aby). Wzory fw ko, Rozayłka za 


zaliczką. Nagrodzone na wysta- 
wach w Wiedmu, Pradze Fili- 
popou i t. d. 3034 


> 5 5 
5 = 
Leopold Lityński 
we Lwowie ul. Kopernika Nr. 2. 
poleca 

Masę woskową 

Masę francuslcy | 

Lak:er bursztewowy 

Wosk pszczelny 

Szczotki do frotrraaania 

Waleczki do drzwi i okien 

Paste do odświeżania mebli 

Pasto do czyszczenia metali 

Cze nidło do obówia ; 

Sma'owidło nieprzemakalne do skór 

Grafit 

Krochmal bryłantowy 

Kcochmal ryżowy 1 ps'enny 

Farbkę dv bielizny 

Boraks i sodę 

Korz-ń mydlany 

Kailaję do prania materji z plam 


do 
| posadzek 


a spodarczych. 
Jediny skład ameryk ńskiego laxieru 
do powozów jeszcze tu nieznanego. 
Z roważaniem 


2905 6-10 MAURYCY HAK. 
Biz WOS PTE a SN 
zał 3 R 

azne 


dla włascicieli bydła 
Niezbędn potrzebnym jest 
9 ; d 
Przyrzą 
kauczukowy 
utysany przy dawiemn i wz le- 
cin się byłe, utrzymuje na girir- 
dzie = dxó h wielkościach i 
poleca 
Alojzy Hübner 
Lwów, Rynek 38. 
BESS 


Petersburgskie kalosze 
i zimową bieliznę 
poleca | 


Magazyn M. Woina 
plac Trybonalski 1. 


Farby do fasad | 
Gemeant portlandzki 
Wapno hydrauliczne 


GIPS 


Farby, pokosty i lakiery 


w najwiętszych i uajmniajszych 
ileśziaszh. poleca 1156 
FIRMA HANDLOWA 


WwW. CLZOPP 


Mydło znakomite do prania 

Zapał salenowe 

Kawę Kneippa 

Oliwę do świecenia 

Oliwy maszynowa 

uliwę najprzedniejszą do jedzenia 
Farby olejne i artystyczne w tubkach 
Skórki irchowe 


Leopold «ityński 
we Lwowie, ul. Ks pernika 2. 
2947 58 


Pierwszy 


skład srzyborów da fotografij 


Hamel & Feigl 


Lwów, Kopernika 1. 21 

Utrzymuje zawsze na składzie apa- 
ratą fotograficzne dla pp. amatorow, s 
głównie dla pp. fotegratów zawodo> ych 
płyty z najlepszych fabryk we wszyst- 
kich wielkościach, różne papiery do 
kopiowania w arkuszach lub krajane 
Ww pa -zkach. „Kartony chemika- 
kia i w ogóle wszelkie przybory do 
fotografii porrzebne po cenach fabrycz- 
nycn. Przyjmujemy kliszy do wywoty* 
wania i kopiowania, 

Ciemnica do użytku pp. odbiorców. 
Zamówienia na prowincya wyseła się 
odwzo nie, Ę 


HAMEL « FEIGI. 


Lwów, Kopernika 21 
24469 ? 


Prawdziwe węgierskie 
é p « 

m U | 
wina górskie 
pierwszej jakości czerwone i 
hiałe liter od 28 ct. począwszy. Ruster 
i Tokayer (Ausbruch) słodkie i 

poż;wne po «5 ct. Lter, 

Posyłka w beczuikach od 15 litrów po- 
cząwszy za zaliczką, Beczułka opłacona 
przyjmuje się napowrót po čenje kosztu. 

ign. Spitzera wdowa, winnice i 
piwnice winne w Preszburgu (Węgry). 


Lwów, Żółkiewska 2 
od lat 50 istniejąca. 


Precz z obcą tandetą! 


> Tylko swoje wła- 
* ine wyroby kra- 
F” jowe protegujmy, 
a przekonamy się 
że są dobre, trwa- 
le 1 sumiennie 
zrobione. 


Organy, 


Hurtepiðny, 
i Hzemonium 
poleca 
sm 4 i w 
Śliwińsk 


organmistrz, we Lwowie, ul. Kopernika 16. 


1803 


Jan 


faida ilość 
wybornej OLIWY da maszyn 


wysyła 


Jakób Degen 


Lwów-Podżamcze. 
Cenniki i próbki na żądanie bezpłat- 
uie i frznco. 4977 3-10 


Cieszcie się kochane dziatki !!! 
S.y Mikołaj urządził swój skład 
zabuwok w Magazynie 


Henryka Miillera 


Lwów, ulica Halicka l. 6. 


aż SPAM U dy i % jc GI, i j 
Doszukuję rutynowanego rząd: 
A cy dóbr d» większego majątku od 
lgo Stycznia 1894 Zgłoszenia przyjmuje 
Aleksander tr. Pimiski w Suszczyniey 
poczta Mikalińce. TIuformacyj blizszych 
udzielić moża p. E. Owierzewicz. dyrektor 
dóbr urzymałów. Pudania nieuwzglednio 
ne zostaną bez odpowiedzi, 3090 2-8 


— Zary lodsk. 


w 


z] 


